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Wiedeń d. 20. lutego.

Hr. Badeni, wnosząc swój projekt 
reformy wyborczej, zapewne się nie 
spodziewał, że ze strony parlam entu 
podobnej dozna oceny.

Wobec zachowania się i znanych 
już  po części deklaraeyj większych 
frakcyj parlam entarnych, z okazyi 
pierwszego czytania projektu rządo­
wego reformy wyborczej, nie bez pe­
wnej racyi byłoby pytanie: „Jak kiep­
ską powinna być reforma wyborcza, 
żeby w naszym parlamencie znalazła 
zwolenników ?“

Bo to nie da się zaprzeczyć, że 
jakkolwiek projekt reformy wyborczej 
hr. Badeniego je s t bardzo dobrym j a ­
ko s p o s ó b  w y j ś c i a  z zawikłanej 
sytuacyi, stworzonej najróżnorodniej­
szymi dezyderatam i stronnictw , to j a ­
ko r e f o r m a ,  w ścisłem tego sło­
wa znaczeniu, bardzo wiele wad po­
siada.

Dyskusya polityczna, wszczęta dzi­
siaj w Izbie posłów z powodu p ier­
wszego czytania wniesionego przez hr. 
Badeniego projektu reformy wybor­
czej, zdaje się być pozornie mdłą Ża­
den z mówców nie powiedział nic w ła­
ściwie nowego. I mówcy za projektem  
i mówcy przeciw projektowi oświad­
czyli się za rozszerzeniem prawa wy­
borczego, z tą  tylko różnicą, że p ier­
wsi „w zasadzie11, — drudzy w pra­
ktyce i to tak  daleko idącej, że do­
magali się powszechnego prawa gło­
sowania.

Ciekawszem natom iast je s t to, o 
czem mówiono tylko w klubach i cze­
go mówcy włościanie nie w ypow ie­
dzieli a mieli na myśli, czyniąc roz­
maite do projektu rządowego zastrze­
żenia i w tem też tkwi rdzenny punkt 
całej sytuacyi politycznej.

Oto liberali niemieccy domagają się, 
aby ustawowo zabezpieczono prawo 
wyborów w dotychczasowych kuryach 
a tem samem i twałość ich m anda­
tów. Chcą, aby w ustawie powiedziano 
wyraźnie, że zmiana dotychczasowego 
cenzusu w czterech kuryach może na­
stąpić tylko za uchwałą 5/g większości 
głosów Izby.

Położenie gabinetu hr. Badeniego 
z powodu tego obrotu sprawy i tego 
zachowania się stronnictw  jes t możli­
wie najkorzystniejsze, a i stosunek te ­
go do stronnictw  opozycyjnych rów­
nież się zmienił na korzyść. Reforma 
wyborcza stała się dla hr. Badeniego 
niejako gromowodem, który wszystkie 
pociski prasy opozycyjnej obecnie 
przenosi na liberałów.

Komu nie chodzi o samą agltacyę, 
kto w samej opozycyi nie widzi celu 
p o l i t y c z n e g m u s i  w sprawie reformy 
wyborczej przyjść do konkluzyi, że 
parlam ent w obecnym składzie o p i e- 
r a  s ię  k a ż d e j  r e f o r m i e  w y b o r ­
c z e j ,  k tóra choćby w dalekiej p rzy ­
szłości odrobinę naruszyć miała ten 
wy maginowany jak iś „stan posiada­
nia." Już dlatego samego cała odpo­
wiedzialność za losy jakiejkolw iek re ­
formy wyborczej spadać musi na par- 
'am ent a nie na rząd.

Obecny gabinet wniósł projekt re ­
formy w istocie pośredniczący, prze­
cież i ten  napotyka na opór tylko z 
tego powodu, że nie strzeże dokładnie 
stanu posiadania.

Teraz kolej na hr. Badeniego oka­

zać, że on parlamentem, a nie parla­
m ent nim Kieruje. Nie staw iam y tego 
bynajmniej jako zasadę, w danym wy­
padku jednakowoż zapobiegliwy i e- 
nergiomiy rząd musi wyręczyć wycień­
czony i obum arły parlament.

Liberali niemieccy, k tórzy pierwsi 
podnieśli wątpliwości i pierwsi w swo­
ich organach żądali ochrony cenzusu 
w ten sposób, aby zmiana tegoż mo­
gła nastąpić tylko większością dwóch 
trzecich głosów, starają się i w in ­
nych klubach pozyskać zwolenników 
dla tej idei. Sądz my jednak, źe prze­
ważna większość nie przyłączy się do 
żądania, które nawet mówcy z klubu 
łlohenw arta uważają za niewłaściwe 
i którego przyjęcie zdolne je s t tylko 
skompromitować projekt rządowy i 
tycli, k tórzy za takiem  żądaniem gło­
sowaliby.

O ile mi wiadomo, rząd ani myśli 
o ustępstw ach, które zmieniłyby z 
gruntu  istotę całego projektu i w je ­
dnej chwili zmieniłyby jego położe­
nie na niekorzyść i zdepopularyzowa- 
ły go wobec szerokich mas, dom aga­
jących się prawa głosowania.

(O - i.)

I
Warszawa koniec stycznia.

Najważniejszą i najbardziej zaj 
mująeą je s t wprawa szponów, w które 
żandarm erya rosyjska podchwyciła mło 
dzież puławską. Katowska jej dzia­
łalność nie ogranicza się do samych 
tylko Puławiaków, am  do uwięzionych 
w pierwszej chwili. Przed sąd krzy- 
woprzysięźny pociągnięto dwóch e- 
szcze uczniów insty tutu  puławskiego; 
porwano też syna p. Świeżawskiego, 
znanego obywatela w Lubelskiem, 
przybyłego na święta z Dorpatu. Z Par- 
ohatki zabrano znowu kilku włościan. 
Żandarmerya nie poprzestaje już  teraz 
na Czartoryszczyźuie: sięga po za Lu­
belskie i w Warszawie samej i w pro­
mieniu kilkumilowym od niej więzi, 
sieuzi, pociąga do protokołów. W same 
święta Bożego Narodzenia lud czerski 
trzym ano w oblężeniu. I)o Grójca zje­
chał naczelnik ż unlarm eryi powiato- 
wej (był nim w pierwszej połowie ro­
ku przyszłego Y/usiliew, kat robotnika 
Palińskiego) i założył tu główną kwa­
terę śledczą. Z żandarmami i policyą 
spadał na wsie, otaczał chaty, rewido­
wał i w ię z ił; z Lipia zabrał pięciu, 
z Michałowa czterech podejrzanych o 
szerzenie książek polskich. Część uwię­
zionych włościan już w ypuścił; inni 
w yczekują „sprawiedliwości rosyj­
skiej". Plądrowanie po wsiach nie usta­
je, zaś los tych, których sobie upatrzono 
na głównych przestępców w tej spra­
wie, wytoczonej młodzieży i książce 
polskiej, nie prędko się rozstrzygnie. 
Niepodobna przewidzieć, jak  daleko 
zajdzie i gdzie się zatrzym a prawo 
oddane do rozporządzenia żandarmów.

O nieszczęśliwym Hryniewieckim 
obiegają po mieście najrozm aitsze wie­
ści. Według jednych, więzień, nazwa­
ny przez żandarma dzieckiem natural- 
nem lub może wprost „bękartem" miał 
się rzucić na swego duchowego siepa­
cza i wymierzyć mu policzek. Pochwy­
cony przez podoficerów, przybyłych 
na pomoc inkwirentowi, powalony na 
ziemię, przytłoczony kolanami, zbity, 
skatowany, z podrapaną tw arzą miał

podczas tego zbójeckiego odwetu dwa 
żebra złamane, wątrobę uciśniętą i w 
tem podaniu śmierć przedstaw ia się 
jako skutek bezpośredni fizycznej ka­
towni. Powodu do obelg dostarczyła 
żandarmowi ta  okoliczność, że matka 
Hryniewieckiego je s t katoliczką obrz. 
unickiego i brała ślub w kościele ka­
tolickim, a nie w cerkwi, jak  chce 
mordujący Unię rząd : zatem urzędo-
wnie za żenę ślubną uchodzić nie 
może.

To przynoszą pogłoski o gwałtow­
nej, przez okrucieństw a rosyjskie wy­
wołanej śmierci. Wieści o samobójstwie 
wprowadzają tę  zmianę do podanej tu 
już wiadomości, że młodzieniec nie za­
głodził się, ale otruł — co trudno 
przypuścić, gdy się weźmie na uwagę 
wszystkie ostrożności, jak ie  panują w 
Zwingburgu warszawskim. Gdyby się 
spraw dziła wieść o zakatowaniu, mo­
wa ludzka nie miałaby dość silnego 
wyrazu na oddanie nikczemności są­
dów śledczych rosyjskich. Z surowego 
nakazu przemocy kuć oręż do walki, 
poruszającej subtelne stosunki moral­
ne, fałsz przetapiać na prawdę i tym 
fałszem znieważać uczucie synowskie, 
czyż to nie je s t  sroższą i ohydniejszą 
tortu rą  od tej. jakiej używano w tej 
samej cytadeli za Paszkiewicza w la ­
tach 1840—50, karmiąc, więźniów śle­
dziami a nie dając im wody do picia?! 
Prześladowanie, nie nasycone jeszcze 
skonem ofiary, mogło się tu oprzeć na 
powszechnie obowiązujących przepi­
sach policyjnych.

8ęp tajemniczości, wzlatujący nad 
cytadelą, pobudza wyobraźnie i wy­
wołuje w nich coraz okropniejsze obra­
zy. Gdyby rząd rosyjski nie potrzebo­
wał wstydzić się swej sprawiedliwo­
ści politycznej , sam rozprószyłby te 
pogłoski, w których nie odbija się rze­
telna wiarygodność, i ogłosiłby szcze­
góły indywidualne o więźniu, przebieg 
choroby, oraz przyczynę śmierci. Ale 
więzienie polityczne pod rzą d e n  ro­
syjskim je s t otchłanią czarną i głu­
chą ; Kennan dowodami, wymownie i 
dostatecznie napiętnował te straszliwe 
nory. Nowe rozporządzenie z gru nia 
r. z., oddające więzienia pod nadzór 
m inisterstw a sprawiedliwości , jeżeli 
nawet polepszy los ofiar prawa rosyj­
skiego, nie dotknie nawet więzień sta­
nu, jak  cytadela warszawska, Schliis- 
selburg, Petropawłowsk, centralne wię­
zienie celkowe w Petersburgu i Ode- 
sie, o ile w nich cierpią skazańcy po­
lityczni.

Ciągnąca się już  od półtc ta roku 
sprawa odeska ukończyła się wreszcie 
adm inistracyjnym i wyrokami kom ite­
tu  sprawiedliwości przy m inisterstw ie 
spraw wewnętrznych, które w Ilosyi 
czuwa nad powszechnem zbawieniem, 
wszystko wie, wszystko robi 1 wszy- 
stkiem rządzi i je s t najdoskonalszem, 
najbezpośredniejszem wcieleniem sa­
mego caratu. Przypomnieć tu trzeba, 
że na początku jesieni 1894- roku gra- 
donaczalnik Zelenyj w Odesie, dzięki 
zdradzie jednego z uczestników, wy 
krył istnienie tow arzystw a polskiego, 
oddającego się wspólnie ćwiczeniom 
gimnastycznym, w charakterze stowa­
rzyszenia zamkniętego dla publiczno­
ści. Jednocześnie polieya odeska stw ier­
dziła inne jeszcze przestępstwo Pola­
ków : zbieram e się peryodyczne na
poważniejsze rozmowy i przepędzani" 
czasu , nie w kawiarniach i restaura- 
cyach, ale w domach prywatnych, dc 
wnętrza których normalny wzrok po­

licy jny  sięgać nie mógł. Po długich 
badaniach i przesłuchiwaniach nare 
szcie znaleziono istotę czynu: pota­
jem ne zgromadzanie się. Pociągnię­
tych do śledztwa było 300 osób, męż­
czyzn i kobiet; skazanych je s t  42, — 
35 skazano na zamieszkiwanie przy­
musowe przez 3 do 5 lat w północnej 
Rosyi, głównie w Archangielsku i Wo- 
tó'gdzłe, 7 na Syb '”, jak  wieść niesie, 
Y. tem obostrzeniem , że pędzeni być 
mają etapami pieszemi.

Skazanie do Rosyi europejskiej, 
jak  chce zwyczaj od wielu już  lat 
ustalony, obejmuje, jako karę uprze­
dnią, trzym anie w jakiem ś ogólnem 

^więzieniu kryminalnem przez tyle mie- 
.«ięcy, ile lat ma trw ać owo zamieszki­
wanie przymusowe. Tak n. p. pani 
Dzieźanowska, z tej samej sprawy 
odeskioj, trzym ana dotychczas w wię­
zieniu dla kobiet przy ulicy Złotej w 
Warszawie, przesiedzi trzy  miesiące 
na Paw’aku, a potem trzy  na wygna­
niu. Podobną karę wymierzono w 
swoim czasie na wszystkich uczestni­
ków obchodu powstania Kilińskiego. 
Matka pani Dzierżanowskiej, pani 
Prażmowska, skazana już  za przestęp­
stwo kwietniowie, z Kiszyniewa, gdzie 
ją  zamknięto, przewieziona będzie za 
nowe przestępstwo, wrzekomo speł­
nione ju ż  w Odesie, do Archangielska. 
Czynem występnym pani Dzierżanow­
skiej je s t  sympatyczne odezwanie się 
w liście do m atki o m anifestacji 17 
kwietnia. Wierzyć się nie chce — a 
jednak  tak jest.

A w tej samowoli je s t jeszcze sa­
mowola, w bezprawiu bezprawie. Pra­
wa wyjątkowe, najczęściej wydawane 
„sposobem próby, lub środka tym cza­
sowego... a obowiązujące całe dziesiąt­
ki lat, nie są spełniane według ścisłej 
swej litery, jeżeli ma z niej korzystać 
poddany, a nie rząd. Rażący taki wy 
padek stał się kilka tygodni temu z 
p. B. adwokatem z Lublina, skazanym 
za czyn związany ze świętem narodo- 
wem 3 Maja 1891 r. Trzymany długo 
jy  cytadeli, odcierpiał on wraz z ló- 
letm ą córką swoją, zupełnie już  w 
•k-ońkm r„ 1 8 9 5 .  karę wygnania" do Ł ą»- 
kowa. Mając powrócić do Królestwa, 
dla lepszego upewnienia się, że mu 
już  nic nie grozi, wyrobił sobio w 
m inisterstw ie spraw wewnętrznych 
świadectwo pozwalające mu jak  naj- 
uroezyśoiej z miejsca wygnania powró­
cić do kraju. Za świadectwem tern po­
stanowił jechać, ale i teraz jeszcze, 
aby już  żadnej nie mieć wątpliwości, 
opowiedział się wprzódy władzy na­
czelnej w Królestwie.

Pomocnik jeneral-gubernatora, szam- 
belan Petrow, dowiedziawszy się o 
zamiarze, zawołał: „Nigdy i pod ża­
dnym pozorem !“ — i żadne staran ia  
nie ju ż  nie pomogły. P. B. zawieszo­
ny je s t teraz w powietrzu ; do kraju 
rodzinnego wpuść ć go nie chcą, a 
mogą go każdej chwili wydalić z ob­
czyzny, k tóra znała go tylko jako 
przestępcę, a nie zna wpisanego w 
księgi mieszkańca. Ze stanowiska p ra­
wa każdy dzień przymusowego pobytu 
w Rosyi przedłuża karę po za jej te r­
min i zwiększa bezprawie. W szystkie 
interesa, cały zawód, życie praktyczne, 
samo nawet prawo do życia przez taką 
odmowę gubernatorską gw ałt cierpi 
Decyzya p. Petowa gwałci samo pra­
wodawstwo rosyjskie, bo jakkolw iek 
jenerał - gubernator warszawski ma
wielkie atrybucye w yjątkow e, nie 
chciano mu jednak nadawać i nic na­

dano też do dziś dn ia  prawa wydala 
nia do Rosyi ani też owego jirawa 
w zbraniania pobytu wKrólestwie Pol- 
skiem, które hr. Szuwałow w obecnym 
wypadku sobie przywłaszcza. Rozkaz 
csra  rosyjskiego z dnia 5 października 
1884 roku, dany ministrowi spraw we­
wnętrznych, tylko jem u samemu po­
zwala. wzbraniać „pojedyńczym oso­
bom" 'pobytu w obrębie Królestwa 
Polskiego, a tu  właśnie ten m inister 
zaopatruje „pojedyńczą osobę" w świa­
dectwo uprawniające do zamieszkania 
napowrót w Królestwie Polskieia

Wejście Goremykina i Nekludowa 
do m inisterstw a spraw wewnętrznych 
obudziło w Rosyi nadzieję jakichś zno­
śniejszych porządków — ale na jak 
długo? Oni sami nie wiedzą. W każ­
dym razie są obietnice ulepszeń w 
niektórych przynajmniej stosunkach, 
gdzie ucisk je s t codziennym, najdole­
gliwszym. Komisya do reformy sądo­
w nictwa zająć się ma między innemi 
i przejrzeniem  słynnego prawa o na­
czelnikach ziemskich z dnia 12 lipca 
1889 roku; więzienia — jak  już  wspo­
mniano — idą pod m inisterstwo spra­
wiedliwości; wreszcie ukaz do senatu 
z dnia 7 grudnia zapowiada przejrze­
nie regulaminu z dnia 14 sierpnia 
188' r. o nadzwyczajnych środkach o* 
brony i zabezpieczenia porządku pań­
stwowego Jeżeli z tego przejrzenia 
ni" nie wyjdzie, coby zasługiwało na 
miano reformy dodatniej, sam ukaz 
już  przynosi poprawę, gdyż samowolę 
jenecalnych i zwyczajnych gubernato­
rów oraz naczelników m iast (gradona- 
czalnik) zastępuje samowola owego 
kolegium przy m inisterstw ie spraw 
wew nętrznych, skazującego na depor- 
tacyę do bliższych i dalszycli miejsco­
wości Europy i Azy> (art. 3 2 regula­
minu).

W ciężkich warunkach praw no-pu- 
blicznyeh będzie to dla Rosyi już  ja k ­
by coś w rodzaju konstytucyi: tak n i­
sko sto: ten naród. Przy niejasności 
prawa z roku 1881 wyżej wymienione 
organa.w ydalały nawet z miejsc uro­
dzenia, wogóle z obrębu powierzonych 
sobie tery  tory ów_ każdego, kto im się 
niewygodnym wydawał, nie odwołując 
się wcale do m inistra. Działy się w 
takich warunkach rzeczy wołające o 
pomstę do nieba.

Gradonaozalnik Odessy, ów Zelenyj, 
prześladowca Polaków, tysiące już osób 
po w ydalał z miasta, a ponieważ był 
człowiekiem uczynnym, nie odmawiał 
więc nawet wydalenia w ierzyciela na 
żądanie dłużnika jeśli ten znał się po­
przednio na grzeczności. Zagrożony 
zrzekał się akcyi sądowej i mógł już  
mieszkać spokojnie — aż do nowej 
napaści. Teraz m inisteryum  rozciągnie 
kontrolę, a ukaz wyraźnie upoważnia 
do odwoływania się od postanowień 
miejscowego satrapy do wspomnianego 
już  tutaj kom itetu sprawiedliwości ad­
m inistracyjnej. Na papierze je s t to rę ­
kojmia, ale stoczona rakiem absoluty­
zmu, odczuwająca w sobie powołanie 
samego caratu, biurokracya rosyjska 
wobec woli, a może i z wolą samego 
m inistra, nie zaniedba udaremnić tych 
papierowych obietnic. Zapowiedź rewi 
zyi samego regulam inu o ochronach 
pozostanie czczą, dopóki prawodawstwo 
rosyjskie samej zasady karania bez są 
du nie wrzuci w ogień. Ale w ten o- 
gień trzebaby wrzucić wiele innych 
zasad, insty tucyi i ludzi. Ruszyć jedno 
— zapadnie się wszystko. Cały syste- 
mat, zbudo\-7any na fikcyi wiekuistości,

wszeehmocności i boskości caratu, zbn- 
rzyćby musiano, aby mieć lepszy, jako 
tako europejsk porządek.

Z bieżącej chwili.
Lwów d. 21. lutego 

W trzytygodniowej w o j n i e  s e ­
n a t u  f r a n c u s k i e g o  z g a b i n e  
t e m  B o u r g e o i s  zaszła wczoraj zno­
wu w Izbie posłów utarczka, fak jak  
poprzednie nie rozstrzygaiąca spraw y. 
Wiemy tylko, że Izba uchwaliła rzą­
dowi 309 głosami przeciw 185 zaufa­
nie, tj. że oprócz radykałów, socyali­
stów i ira k c y . postępowej, także z o- 
bozu oportunistycznego uzyskał gabi­
net część głosów — ale dowodzi to 
chyba jeno ponownie, że znaczna część 
republikanów czyĄ\ wolę wstrętnego 
sobie gabinetu, ponieważ w ręku te ­
goż wisi miecz damoklesowski różnych 
rewellacyj, szachrajstw  nad głowami 
jej członków. Gabinet zręcznie postą­
piły nakłaniając Anglię do koncesyi, 
ktore.by pozwoliła sędziemu śledczemu 
przesłuchiwać osławionego Korneliusza 
Hertza, który  wie więcej od w szyst­
kich innych żydów i nieżydów repu­
blikańskich, wplątanych w  rozm aite 
param y.

Zresztą niewiadomo jeszcze, jak  
właściwie Chaudy sformułował swoją 
interpelacyę i jak  brzmiało wotum za­
ufania; niewiadomy też przebieg roz­
prawy. Telegramy mówią tylko, iż 
rząd sprzeciwiał się wniesieniu inter- 
pelacyi Chaudyego, sprzeciwiał się też 
obóz radykalno-socyalistyczny, czyli 
gwardya rządowa, pomimo iż Chaudy 
zapewniał, że treść interpelacyi jest 
skierowana tylko przeciw ministrów 
sprawiedliwości Ricardemu. Ale Bour­
geois właśnie ani tego, ani nawet 
Combesa poświęcić nie chce — zamie­
rza on absolutne odnieść zwycięstwo 
nad senatem, który staje nieprzebytą 
zaporą dla radykałno-socyalistyczny"h 
zapędów rządu i jego gwardyi burzy­
cielskiej. Bourgeois nie chce, aoy 
członków jego gabinetu zjadano je ­
dnego po drugim, jak  listki karczocha; 
a senat powiada, że nie myśli grac roli 
ostu, zjadanego przez osła.

Po za to taktyką Bourgeoisa ma 
stać Cavaignac, ale po to, aby dopro­
wadzić cały odrazu gabinet terażniej 
szy do upadku i potem zawładnąć 
sytuacyą i zbudować sobie pomost do 
prezydentury republikańskie!. Jakbądż 
się sprawa obróci, Faure okazał się 
zupełnym niedołęgą — ma on moc 
zażegnania anarenii konstytucyjnej 
przez dymisyę gabinetu Bourgeois, ale 
nie ma odwagi do korzystania ze swo­
jej władzy.

Czy naznaczona na dzisiaj w se­
nacie m terpelacya I)elome’g o : jak  rząd 
rozumie artykuł 6 konstytucyi, nada­
jący senatowi w obec rządu te same 
prawa, co Izbie posłów — w m -sioną 
zostanie, czy też Delome ją  eofni , 
obaczymy. Bourgeois chce, aby spór 
co do tego artykułu  oddano pod 
decyzyę zgrom adzenia narodowego 
(wspólna uchwała obu Izb razem ze­
branych), a zarazem pragnie zgrom a­
dzenie to zaskoczyć wmockimn o znie- 
rienie senatu-.

W R o s y i  ta konstytucyjna borba 
francuska wcale nie zwraca uwagi. 
Tam w ogóle zrezygnowano z jak ie ­
gokolwiek przyzwoitego gabinetu  fran-

Krwawa karta,
Opowieść z przeszłości Galicy

przez
Stanisława Schniir-Pepłowsk’eg o.

(Ciąg dalszy).

T'roces wlókł się żółwim krokiem, gdyż 
w myśl ówczesnej procedury sędzia śledczy 
był zarazem referentem  prokuratorem  i obroń­
cą. śledztw o otoczono było jak  najściślejszą 
tajem nicą, zaś przepisanych ustawą świadków 
powoływano tylko wtedy, gdy obwiniony był 
dostatecznie obeznany z ustawą i zachodziła 
obawa, że będzie protestow ał przeciw niele­
galności. Tak więc proces stu pięćdziesięciu 
trw ał przez cztery lata i dopiero w dniu dwu - 
dziestym  pierwszym stycznia 1845 roku od­
czytano obwinionym wyroki. Trzynastu a w ich 
liczbie: Smolkę, Ileferna, Dunajewskiego i
Rayskiego skazano na karę śmierci, lecz ró ­
wnocześnie zawiadomiono skazańców o amne- 
styi m onarszej, w myśl której Ilefern, Korecki, 
Leo, Rayski i Smolka, natychm iast uzyskali 
wolność, podczas gdy ich towarzysze otrzym ali 
wyroki opiewające na karę więzienia od lat 
ośmiu do piętnastu.

Ułaskawienie części skazańców nie wy­
warło w kraju  podminowanym wieloletnią ro­

botą spiskową spodziewanego, dodatniego w ra­
żenia, lubo wśród naszego ziemiaństwa nie 
brakło i w owej dobie zwolenników dróg le­
galnych, oportunistów w najszlachetniejszem  
tego pojęcia znaczeniu, k tórzy niezrażeni wro­
gim systemem biurokratycznych rządów, usi­
łowali zdziałać cośkolwiek dla kraju.

Przedstawicielem  najw ybitniejszym  tego 
kierunku był zacny wicemarszałek Stanów, 
Tadeusz W asilewski, jeden  z najświatlejszych 
obywateli galicyjskich. On to, widząc jasno 
konieczność jak  najrychlejszego rozwiązania 
spraw y włościańskiej piórem i żywem słowem 
w sejmowej izbie przem awiał za uwłaszcze­
niem włościan oraz za zniesieniem pańszczy­
zny. Za jego to wpływam sejm stanowy już  
w roku 1843 upraszał u tronu o zwołanie ko- 
misyi celem omówienia sprawy par szezyznia- 
nej. Ale najlepsze chęci naszego ziem iaństwa 
rozbijały się o trudności formalnej natury, 
jakiem* biurokracya starała się opóźnić i prze­
wlec ugodowe załagodzenie fatalnego stosun­
ku, istniejącego u nas miedzy dworem a 
chatą.

Po dwuietniem  w yczekiw aniu uzyskane 
w końcu wysadzenie odnośnej komisyi, ale 
czynności tego ciała zostały wstrzym ane oso- 
bnem rozporządzeniem rządowem wydanem 
we wrześniu 1845 r. Czy można się było dzi­
wić zagadkowej taktyce sfer rządzących w o- 
bee kw estyi włościańskiej, gdy władza podej- 
rzliwem spogl ^dała okiem nawet na insty- 
tucyę tak hum anitarną jak  stow arzyszenia 
wstrzemięźliwości, które poczęto u nas , k rze­
wić około roku 1844 za przykładem  Ślązka 
pruskiego i rzeczypospolitej krakowskiej ? I

na wyraźne żądanie rządu wydali w owym 
czasie biskupi galicyjscy odezwę do probo­
szczów, zalecaiąc im, by nie używali żadnego 
przym usu w obec swych parafian co do przy­
sięgania od wódki, k tóra toż w pam iętnych 
dniach lutowych spełniła wyśmienicie swe 
szatańskie posłann^tw o.

Wśród szalonego ucisku wszelkich wol­
nościowych dążeń , oraz niechęci rządu dla 
jakichkolw iek reform, tem szersze otwierało 
się pole dla działalności emisaryuszów cen- 
tralizacyi, którzy wobec rozbicia tajnych or- 
eanizaeyi krajowych działać musieli ua w ła­
sną rękę.

Punktem  oparcia był dla nich Poznań, 
gdzie mimo opozycyi wielkiego patryoty, dr. 
Karolą- Marcinkowskiego i Edwarda Raczyń­
skiego , przedstawiających niebezpieczeństwo 
zbrojnego powstania, oraz pewność przegra­
nej, zwyciężył w końcu wpływ Edwarda Dem­
bowskiego, zwanego słusznie przez historyo- 
grafów współczesnych ojcem spisku w Poznań- 
skiem.

Słów kilka wsppmnienia należy się te ­
mu fanatykowi iaei dem okratycznej, uwie­
cznionemu przez W incentego Pola w poema­
cie p. t. „Emisaryusz". Arystokrata z rodu, 
syn senatora - kasztelana Królestwa Polskiego 
i zamożny właściciel dóbr ziemskich, u trzy ­
mywał Dembowski nieustanne stosunki z emi- 
gracyą i czynnie popierał joj cele. Działamość 
jego nie ukryła się wobec policyi rosyjskiej, 
więc uchodząc przed aresztowaniem, zostawił, 
szlachetny zapaleniec swe rr'en ie  na pastwą 
rządu, sam zaś udał się w Poznańskie, a na­
stępnie do Brukseli, skąd skrycie powrócił do

Poznania. Młodzieniec, bez zarostu, o twarzy 
pociągłej, bladej i długich płowych włosach, 
odznaczał się Dembowski nadzwyczajną zdol­
nością zmieniania wyrazu fizyognomii i całej 
powierzchowności, czem do rozpaczy dopro­
wadzał tropiących go szpiegów. Wymowny 
przytem, pełen energii i fantazyi, umiał wła­
sne przekonania, zaczerpnięte przeważnie 
z dziejów wielkiej rew olucja, przelać w u- 
mysty słuchaczów, choć poglądy je g o , nie 
oparte na zbadaniu rzeczywistych stosunków, 
jeno snute z  własnej w yobraźn i, wydać się 
musiały przesadnymi naw et zdecydowanym 
zwolennikom rewolucyjnych zasad.

Odmiennem więcej zjawiskiem był Teo­
fil Wiśniowski, starszy wiekiem i doświadcze­
niem od Dembowskiego. Praw nik z zawodu, 
był już  więziony w r. 1836 we Lwowie, lecz 
odzyskawszy wolność w roku następnym  d]a 
braku — jak  wówczas mówiono — dowodów 
winy, bawił przez następne sześciolecie we 
Francy i, gdzie zajmował w centralizacyi w y­
bitne stanowisko. W Galicyi pojawił się po­
nownie w jesieni 1844 roku. Był to człowiek 
blisko czterdziestoletni, w zrostu średniego, 
łysawy, o orlim nos.e. Poważny i małomówny, 
odznaczał się wielką przytom nością umysłu 
i łagodnością. Jako urodzony i wychowany 
w Galicyi, znał dobrze stosunki miejscowe 
dlatego nie wierzył w powodzenie dorywczo 
podjętej rewolucyi, lecz głosił konieczność 
uświadomienia przedtem  szerokich mas ludo­
wych i pozyskania takowych dla sprawy na­
rodowej. Za teren  swej działalności obrał Wi­
śniowski wchodnią część kraju , zwh-szcza ob­
wody brzeżański i złoczowsk,, krążąc nie­

zmordowanie od miasteczka do m iasteczka, od 
dworu do dworu w różnych przebraniach 
pod rozm aitemi nazwiskami. Przedstaw iał tię 
kolejno jako Francuz, Karol Duvai, to znow 
pod mianem Winnickiego, Dąbrowskiego, Za­
górskiego i Lewińskiego, zbierając składki ua 
cele propagandy, jednając świeżych członków, 
rozdając pubPkacye emigracyjne. \Y liczbie 
tych ostatnich najważniejszą odgi’ywał rolę 
„Katechizm dem okratyczny", napisany podo­
bno przez Henryka Kamieńskiego, a wydany 
w Paryżu w roku 1S45.

Książka ta, dziś już prawir zapomniana, 
przebiegała wówczas w Galicyi z rąk  do rąk, 
nie czytana, lecz pochłaniana raczej przez 
młodzież i tych wszystkich, dla których prze­
w rót istniejących stosunków zdawai się zapo­
wiedzią lepszej doli. „Katechizm" pouczał o 
miłości ojczyzny, k tórą zwał miłością całego 
ludu, narodu, miłością, k tórą każda szlache­
tna dusza czuje i nade wszystko ceni, poświę­
cając dla niej z radością wszystkie swoje siły, 
całe swoie życie, walcząc za nią chętn’6 do 
ostatniej kropli krwi.

„Ojczyznę kochać — mówił autor k a t e ­
chizmu" — je s t to kochać je j wolność a wol­
ność nie je s t  co innego jak  dobro ludu. Kto by 
nie chciał wolności, czyli dobra ludu, ten nie 
kocha ojczyzny, ale tylko klasy wyższe, k tó ­
rym  dobrze się dzieje z pognębieniem ludu"...

(G. d. n.)
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cuakiego, tein bardziej, iż wiedzą, że 
im  lichszy gabinet francuski, tern mo 
cniej musi się trzym ać poły rosyj­
skiej.

Do mowy k s . F e r d y n a n d a  na 
bankiecie danym  na cześć przedstaw i­
cieli prasy zwłaszcza rosyjskiej dodaje 
sofijski telegram  Fremdenblattu p rzy­
czynek bardzo ważny, o którym  pół- 
urzędowe wiadomości bułgarskie m il­
czą, mianowicie książę żegnając się z 
dziennikarzam i rosyjskimi, ośw iadczył: 
„Bułgarzy dowiedli, jak  wielkie są ich 
sympatye dla Rosyi. Nie należy jednakże 
zapominać, że Bułgar jest przedewssy- 
stkiem Bułgarem, i że o wszystkiem za­
pomina w razie targnięcia się na jego 
dumę narodową.“ Nie bardzo to licuje 
z manifestem księcia i z tern wszy 
stkiem, co praw ił — dopóki nie został 
w zupełno ii uznanym przez m ocar­
stwa Teraz mówi książę tylko o „sym- 
patyach* Bułgarów dla Rosyi, a nie o 
wdzięczności, ani nawet o przyjaźni, i 
w ystępuje z zasadą niezawisłości Buł­
garów, i to wobec najzacieklej szych 
russomanów.

Tymczasem carat z gadania tego 
nic sobie robić, tylkc swoją drogą da­
lej kroczyć będzie. Aby naw et pozorn 
nie było, że Porta z własnej pobudki, 
nie dla przypodobania się caratowi, 
proponuje mocarstwom uznanie ks. 
Ferdynanda, zmusił Nelidow Portę, 
aby pierwszą swoją notę do mocarstw 
w tej sprawie, ogłoszoną w Agence 
Balcan ąue z d. 11 po układach Stoi- 
łowa w Konstantynopolu, cofnęła i 
aby drugą w tejże sprawie notę w y­
praw iła (tym czasem Austro-W ęgry 
zaraz po pierwszej nocie uznały ks. 
Ferdynanda.)

Podczas gdy dawni y Rosya w Buł- 
garyi sześć konzulatów utrzym ywała, 
teraz ustanaw ia ich dziewięć, a nad­
to rządowego ajenta handlowego, cho­
ciaż między Bułgaryą a Rosyą prawie 
żadne stosunki handlowe nie istnieją. 
Dalej zapowiedział Nelidow, że uzna­
nie ks. Ferdynanda także jako  jene- 
ralnego gubernatora Rumelii wscho­
dniej Rosya bierze na siebie, choćby 
się bez tego było obeszło. Ale tern Ro­
sya daje do zrozumienia, że także i 
w tym  względzie ks ąże jest zależnym 
od caratu.

A nadto podaje praska PoUtik na­
stępujący telegram  z Sofii: , W arunki, 
pod którem i zbliżenie się do Rosyi w 
najbliższym  czasie ma być dokonane i 
o których podczas pobytu jen . Kutu- 
zowa w Sofii mówiono, są następują­
ce: 1. Przebrażenie gabinetu Stoi 'iw a 
jeszcze w tym  m iesiącu; 2. Greków 
ma na miejsce Tonczewa iść do Wie­
dnia jako rezydent bułgarski na m iej­
sce Stanciowa, który  ma zostać m ini­
strem  spraw zagranicznych; 3. amne- 
stya dla emigrantów politycznych i 
ponowne przyjęcie do arm  bułgar­
skiej tych oficerów, k tóry  w ostatnich 
11 latach w arm ii rosyjskiej um ie­
szczeni zostali; 4. reforma wojskowa 
na wzór a rn r rosyjskiej “ Chodziło­
by przeto o usunięcie niebezpiecznego 
dla planów rosyjskich Grekowa z Buł- 
garyi, tudzież o odprawienie m im stra 
spraw zagranicznych, Naczowicza, tak­
że w strętnego caratowi, który też pod­
czas ostatnich historyj sofijskich — 
chorował i ciągle choruje. Co znaczą 
oba punkta ostatnie, to sobie każdy 
sam wytłumaczy.

Misya sułtańska w Sofii czekała 
na uznanie ks. Ferdynanda także przez 
Anglię, aby mogła księcia w imieniu 
sułtana zaprosić do Konstantynopola i 
onegdaj dopiero odjechała. Książe miał 
się w tę podróż wybrać dzisiaj — ale 
może jeszcze ją  odwlecze. Ciekawy bę­
dzie ceremoniał przyjęcia księcia w 
Konstantynopolu. Wedle ceremoniału 
tureckiego je s t każdy lenn’k sułtana 
rangą niższy od wielkiego wezyra i 
lennik w Konstantynopolu musi pier­
wszy złożyć temuż wizytę, a nie w, 
w ezyr jem u i dopiero potem dopu­
szczony zostaje przed oblicze sułtana, 
nie z wizytą, aie na audyencyę.

duy dr. Goldman ogłoszenia kandydatów do 
rady, celem poddania ich balotowaniu odby­
wającemu się w komisyi wyborczej. Zgro­
madzeni więc postawili kandydaturę pp. Igna­
cego Frieda, Adolfa Silbersteina, Józefa F i­
lipa i dr. Maurycego Czopa i na tem zebra­
nie zamknięto.

Rozprawa karna przeciw Prociowi Pro­
ciów z Rymanowa, oskarżonemu o zabój­
stwo, skończyła się wczoraj wyrokiem zasą­
dzającym go na trzy miesiące ciężkiego wię­
zienia obostrzonego jednorazowym postem co 
tygodnia.

O g ień  pokojowy powstał wczoraj ra­
no w m ieszaniu stolarza Franciszka Bura- 
czyóskiego przy ul. Szeptyckiego. Wielka 
ileic m.grsimadzoriy^n byblowin drzewnych 
ząjęła się od węgla, który wypadł z palo- 
wiska kuchni i w chwili gdy żona stolarza 
weszła do warstatu, cały pokój był jnż w 
płomieniach. Straż pożarna przy pomocy 
mieszkańców domu ugasiła pożar.

Zatęskniła. Niezliczoną ilość razy ka­
rana złodziejka Marya Koledióska zgłosiła 
się wczoraj dobrowolnie w policji donosząc, 
że podczas wszystkich poprzednich areszto­
wań, podawała w protokole fałszywie Lwów 
jako miejsce urodzenia, a to w tym celu. 
by uniknąć wyszupasowania. Dziś nie mając 
środków utrzymania przyznała się, że jest 
rodem z Jareczowa powiatu Tomaszowskiego 
i prosiła o odstawienie do granicy rosyjskiej, 
gdyż zatęskniła za domem.

Złodziej lakiernikiem. Onegdaj

i w tem leży cała waga jego znaczenia i 
konieczność rychłego zrealizowania. Ważność 
tego rodzaju instytucyi ocenili już należycie 
silniejsi od nas Niemcy i Czesi, to też w 
czasie od zawiązania naszego Towarzystwa 
powstał w Ostrawie Dom narodowy niemiec­
ki i Dom narodowy czeski, obecnie zaś po­
wstać ma niebawem w Cieszynie także po­
dobna instytucya niemiecka, a Niemcy w 
Białej czynią również potrzebne w tym celu 
przygotowania. Nie jestźe to wyraźną dla 
nas wskazówką, co my czynić mamy? Jeże­
li już nic innego, to konieczność obrony 
własnej powinna nas pobudzić do pospiechu 
i wytężenia wszystk ch sił, abyśmy, gdy 
strona przeciwna coraz bardziej się umacnia, 
nie stali bezczynnie i bezbronnie, lnb z usi­
łowaniami naszemi nie przyszli za późno. 
Gimnazyum polskie w Cieszynie jest już 
dzisiaj w pewnej przystani, a lubo ciągle 
jeszcze hojnego wymaga poparcia, przekona­
ni jesteśmy, iż ofiarność społeczeństwa pel- 
skiego upaść ma nie da. Z drugiej atoli 
strony pamiętać o tem trzeba, że i Dom na­
rodowy jest dla nas instytucya konieczną i 
ważną będzie dźwignią w naszym rozwojn 
narodowym i dlatego, bez ujmy i uszczerbku 
dla „Macierzy szkolnej", na równie życzliwe 
zasługuje poparcie. 0  poparcie to w tym 
duchu usilnie prosimy“.

Kary era dramatyczna. Przed mie­
siącem może napotkał w Wiedniu patrol po 
lieyjny na jednej z ulic młodą kobietę, bar­
dzo elegancko ubraną, ale w stanie znpełnej

wkręcił się do domu konduktora kolei ele-! bezprzytomności. Patrol odprowadził ją  do 
ktrycznej W ładysława Chwatka przy ulicy j kom isam tu  policyjnego, gdzie się delikwent- 
Leona Sapiehy, notowany złodziej Piotr ) ^a 'wylegitymowała jako 27 letnia tragiczka, 
Olejnica, przedstawiając sie za lakiernika i Marya Ernstówna, dodaiąc przytem, że „mu 
zgodził się do odlakierowania stołu. Po otrzy-! * codzień wypić 30 do 40 koniaków. Z 
maniu zapłaty wieczorem, zapalił w rynce komisaryatu odstawiono aktorkę do szpitala, 
terpentynę i skorzystawszy z przestrachu i , ponieważ na pierwszy rzut oka poznać mo- 
zamieszania, jakie tem wywołał, popakował I zna było, że nieszczęśliwa alkoholistka zu- 
w węzełek rozmaite drobiazgi wartości k ilku1 Pe*nie j fst fizycznie wycieńczona i zrujnowa-
złotych i chciał się nlotnić, zauważyła to 
jednak gospodyni i odebrała mu węzełsk. 
Olejnik atoli nie dał się zbić tem z tropu. 
Oto dłnbiąc dzień cały koło stołu, wypatrzył 
dobrze stosunki domowe i zanotował sobie 
w pamięci, że Chwatkowa wychodząc z do­
mu chowa klucz w korytarzu. Powrócił więc

na. Po trzech tygodniach spędzonych w szpi 
taln przyszła trochę do siebie i stanęła 
przed kratkami sądowymi jako oskarżona o 
przestąpienie §. 5 ustawy włóczęgowskiej. 
Sąd zawezwał do rozprawy matkę oskarżo­
nej, poważaną w Niemczech aktorkę, a źe 
ona mogła dopiero za tydzień stanąć w Wie-

wczorąj rano, otworzył mieszkanie, spostrze- dniu, przeto piękną tragiczkę, bo piękną by- 
gli go jednak sąsiedzi i przytrzymali. Odda-^a> przetrzymano przez ten tydzień w kozie, 
ny w ręce policyi tłómaczył się Olejnik, że, Na rozpra wie opowiedziała Ernstówns, że 
ohciał jeszcze stół poprawić. .przez ostatnią zimę miała engagement w je-

JDobra D w orzysba w Ks. Poznań-j dl|ym z niemieckich teatrów, ale że daDo 
skiem obszaru około 600 morgów wykupił. 1*3 dymisyę, nie czekając końca sezonu z 
hr. Władysław Zamoyski z Zakopanego od ] teS° powodn, bo na przedstawieniach bardzo
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Cesarz wyjedzie pojutrze do Cap Mar­
tin, gdzie zabawi z cesarzową przez dwa ty­
godnie.

W kołach dworskich wywołał wielką 
radość list arcyksięeia Franciszka Ferdynan­
da pisany do areyks. Ludwika Wiktora. 
W liście tym bowiem donosi chory arcykrią- 
źę, że ma się już znacznie lepiej i że nie' 
bawem wyruszy z powrotem do kraju. Po­
dróż ta atoli potrwa długo, gdyż chory za­
trzymywać się będzie bardzo często celem 
wypoczynku.

Zarząd zakładu w- Krynicy po­
wierzono prowizorycznie komisarzowi po­
wiatowemu Antoniemu Mrawincsicsowi z 
Jasła.

Ri.ch przedwyoorczy. W żargonie 
żydowskim hebrajskiemi czcionkami wydru­
kowane plakaty zapowiedziały wczoraj na 
godz. 7 zebranie „drobnych przemysłowców 
żydowskich* w sali ratuszowej. Łatwo więc 
sobie wyobrazić, jakiego rodzaju publiczność 
się zebrała i jaki kierunek miały obrady. 
Żebranin przewodniczył kupiec Mund, prze­
mawiano językiem żargonowym polsko rusko- 
żydewsko-niemie fciin.

Pierwszy mówca p. Einschlag przema­
wiał przeciw święceniu niedzieli i zawiado­
m ił uczestników zebrania o zawiązaniu się 
nowego towarzystwa „Galizischer-Klein-Han- 
dels-Scbutz-Terein“ którego celem jest bro­
nić interesów żydowskich, a które tc towa­
rzystwo postawi swoich kandydatów do rady 
miejskiej. Na wezwanie p. Frieda ogłoszono 
następnie kandydaturę p. Dawida Tigei, a ten 
wstąpiwszy na mównicę mówił od 7 do pół 
do 9. Zniecieipliwiony przewodniczący prze­
rywał mu mowę kilkakrotnie, zebrani je­
dnak w sali „obywatele wyborcy" okrzyka­
mi : „Sołł rejden zebn Stunden“ nie dopu­
ścili do odebrania głosu. Streszczać tego 
przemówienia antikatolickiego nie warte. 
Gdy wreszcie skończył p. Tiger zażądał ra-

; często pamięć jej nie dopisywała. A przy- 
' czyną tego nieszczęścia jest jej zamiłowanie 

do napojów gorących, które zdradzała już 
w bardzo młodych latach. Jako młodziutkie 
dziewczątko wstąpiła na teatralne deski, a 
że uposażoną była we wcale znaczny talent, 
łatwo ją angażowano do teatrów nawet wiel­
kich i częstem cieszyła się powodzeniem. 
Do Wiednia ziechała w celu poszukania za 
jęcia na jakiej scenie. Mieszkała tu w naj- 
pitrwszych hotelach, ale w każdym tylko 
krótki czas, be nie miała pieniędzy. Hote- 
lierzy nie byli natarczywi ,w obeo pięknej 
aktoreczki, to też polieya n.e miała wiado­
mości o jej przybycin do Wiednia. Tego 
wieezora, kiedy ją uwięziono, wypiła u Ro 
nacbera coś za 45 zł. spirytusn w rozmai- 

niu, że z powudu przeniesienia się do Euro- *ych postaciach, a rachunek zapłacił jakiś 
py, dziękuje za pokładane w nim zaufanie i poczciwy cavt.gliere s z a n to .  Wzruszającą 
nadal urzędu przyjąć nie może, zabrał głos i był* scena, «:iedy do sali weszła matka 
p. E. C. Benedict, osobistość w nowojorskich oskarżonej. Wstrząśnięta do głębi, z drze- 
kołach finansowych bardzo znana, aby wnieść n w głosie wyrzekła pani Ernstowa te 
w wielce zaszczytnych słowach podziękowa- j tylko słowa: Tutaj przyszło mi cię witać?
nie dla rezygnującego Czyniąc to w nader ( Córka zbladli, jak płótno i nie zdołała ani 
rzewnej przemowie podniósł, że czterdzieści slow* wyjąkać. Matka oświadczyła, że ża-
lat będąc w interesach finansowych ra ia l ,^ 116.) n*e miała wiadomości o tem, gdzie się 
sposobność zetknąć się i poznać wiele osób, -N córka znajduje i prosiła sądu, aby jej 
ale nie zdarzyło mu się napotkać drugiej o- j pozwolił zabrać zbłąkane dziecko ze sobą. 
soby o tak zacnym charakterze i wypróbo- Sędzia uwolnił oskarżoną oa winy.
wanej prawości, jak przymioty te poznał w Zwęglone zwłoki człowieka znale- 
p. Jerzmanowskim. Frócz podziękowania u-;*iono na torze kolei nadwiślańskiej. Dzienni- 
chwalono uprosić p. Jerzmanowskiego, aby 1 ki warszawskie zaznaczają, iż sprawa ta 
aż do czasu wyjazdu kierownictwo zatrzymał budzi żywe zainteresowanie. Osobistość de- 
i uchwalono, aby nazwisko jego nadal zawsze nata pozostała dotychczas niewyjaśnioną, ale

Niemca Roilina. Nie jest to pierwszy czyn 
pięknej działalności obywatelskiej na tem 
poln hr. Zamoyskiego, wydarł on już bo­
wiem już to komisyi kolonizacyjnej, już to 
Niemcom majątki Źrenice, Gadki, Bieganów 
i kilka mniejszych folwarków.

Jerzmanowski. Chicagowski Dzień, 
poi. zamieszcza następującą korespondencję 
z Nowego Yorku: „W dniu 23. stycznia 
odbyło się doioczne zebranie dyrektorów To­
warzystwa Eąuitable Light Gas Comp. na 
czele którego od lat 13 stał' p. Er. J. Je­
rzmanowski i z powodzeniem jako prezydent 
kierował jej sprawami. Na zebraniu tem p. 
Jerzmanowski ustąpił iak to już przed ro 
kiem uczynił w kompanii chicagoskięj z po­
sady prezydenta. Zaraz po jego oświadczę

na liście 13 dyrektorów górowało. Na wnio­
sek p. Jerzmanowskiego wybrano następnie 
prezydentem kompanii p. Henryka Keene do

ednocześnie oględziny lekarskie i sekcja nie 
wykryły żadnych śladów gwałtownej śmier­
ci. Nie znaleziono na zwłokach ani ran, ani

tychczasowego wiceprezydenta a w jego ’ przekrwień, ani złamań, słowem najmniej- 
miejsce wice-prezydentem p. Jana Fox b I szych śladów pozwalających domyślać się sa- 
senatora Irlandczyka dobrze w całym No-1 mobójstwa. Obecność sadzy w narządach od
wym Yorku znanego i cieszącego się sym- 
patyą. Ten ostatni wybór jest dla Polaków 
w kompanii pracujących wielkiej doniosłości 
i wejście jego na prezydynm z radością zo­
stało powitane, gdyż senator Fox jest wiel­
kim przyjacielem Polaków, — nie ma więc 
obawy aby w binrach zaszły znaczne zmia­
ny jak się to często tutaj w Ameryce przy 
zmianie naczelników praktykuje. Objawy te 
uznania przez Amrrykanów zasług Jerzma­
nowskiego nie tylko są zaszczytną dlań nagro­
dą ale część chluby spada i na całą naszą 
narodowość, pokazuje bowiem że wśród nas 
znajdują się ludzie, którymi pochlubić się

dechowych i nawet opalenizny przyległych 
do jamy ustnej części krtani każą przypu­
szczać, źe denat palił się żywym i jedno 
cześnie oddychał. Śmierć nastąpiła wskutek 
silnych oparzeń na calem ciele i zarazem 
wskutek asfiksyi. Sądząc z miękkości chrzą­
stek, z zębów mądrości i wógóle ze składu 
ciała, samobójca musiał być człowiekiem do­
rosłym lecz nie starym, a maleńki pnk el 
włosów na przodzie głowy, dotykającym zie­
mi, świadczy, że miał zarost rudy. Szczątki 
opalonego obnwia i odzieży, woreczek z 39 
kopiejkami drobnej monety, miedziana ma­
szynka do papierosów ze stalową zasówką,

możemy i którym nie łatwo dorównać. Wi- kawałek opalonej kiełbasy i znaleziony ma 
dzimy też z tego. że p. Jerzmanowski prze- leńki obrazek Matki Boskiej, nie dały ża
nosząc się do krąiu pozostawi nie tylko żal 
po sobie wśród rodaków ale i w amerykań­
skich kołach finansowych a nawet wogóle 
wśród Amerykanów zwłaszcza Irlandczyków 
którzy umieli też prawość jego charakteru1 
zaszczytnie ocenić, mianując go przed kilku 
laty członkiem honorowym To warz. Soeiety 
of the Fiiendly Sons ot' St. Patrick liczące­
go w ogóle nie wielu bo jedynie 6 człon-

dnych wskazówek do wyjaśnienia osobist.iści 
denata, tem bardziej, że trup zupełnie i ró 
wnomiernie się zwęglił na całej powierzchni 
i pozostały tylko kontury form ludzkich. 
Śmierć tego zagadkowego człowieka przed­
stawia nader rzadki wybitny rodzaj samopa- 
leuia. Do jakiego stopnia wysoka była tem­
peratura na powierzchni ciała, można wno­
sić stąd, że móżdżek przez czaszkę w części

czów honorowych tej miary co William E. J się ugotował; toż samo stało się z jedną 
Gladstone i prezydent Stanów Zjedn. Grove nerką. Analiza mózgu nie wykryła żadnych
Glereland a pośród których jaśnieje też i 
nazwisko p. Jerzmanowskiego. Nam Pola­
kom pozostanie po odjeździe p. Jerzmanow­
skiego ta pociecha, że przenosi się on do 
kraju gdzie z pewnością tak jak ta  było w 
Ameryce, żadna poparcia godna sprawa bez 
jego nie obędzie się udziału, a u Ameryka­
nów pozostanie zapewne na długie lata pa­
mięć o nim i szacunek dla niego, tak iż 
może w stosunkach z nami nie zechcą a 
tem zapominać.‘r  ';

To w. „Domu Narodowego w Cle- 
szynie“ ogłosiło sprawozdanie za r. 1895. 
T iwarzystwo rozporządza jnż funduszem nie­
spełna 20.000 zł. Suma to jeszcze za mała, 
aby można przystąpić do urzeczywistnienia 
celu: założenia „Domu Norodowego", ale 
jest już dość poważna, aby ją  wziąć za pod­
stawę do czynienia przygotowań. Dom Naro­
dowy — czytamy w sprawozdanin — ma 
by „nietylko ogniskiem, skupiającym w so­
bie życie stowarzyszeń naszych, ale zarazem 
punktem oparcia i źródłem pomecy dla roz­
woju narodowego ludności polskiej na Ślązku

szczególnych zmian i nie dała podstawy do 
wysnucia jakiegokolwiek domysłu. Słowem 
było to rzadkie i fenomalne samopalenie, za­
równo ze względu na sposób wykonania, jak 
i na pośmiertne położenie ciała (na czwora­
kach). Dowodzi ono pewnych psychicznych 
właściwości zmarłego, niezwykłej siły woli 
i stałości charakteru.

„Polski* rytuał. Onegdaj stanęli przed 
sędzią wiedeńskim żydzi Izaak i Berta Gros- 
bartowie, oskarżeni o nieprawdziwy meldu­
nek. Przesłuchiwani w policyi podali oni, 
że są małżeństwem, gdy tymczasem fakty­
cznie zawarli związek małżeński tylko we­
dle jakiegoś, jak  go polieya wiedeńska okre­
śla, „polskiego" rytuału. Izaak Grosbart opo­
wiedział cały przebieg swego ślubu z na­
dobną Bertą w następujący sposób: Niezna- 

jąc przepisów prawnych pozwolił się nieja­
kiemu Hilelowi Bobrowi w jakimś domu, w 
obecności dwóch zupełnie mu nieznanych 
świadków połączyć ślubem małżeńskim z pną 
Bertą i zapłacił za to 20 zł. Od owej chwili 
do dziś uważa ową Bertę za prawowitą swą

żonę, tembardziej, że ów Bober ns odpowie­
dnie pytanie zapewnił go o prawności ob­
rzędu ślubnego. Ponieważ tedy działał w 
dobrej wierze, przeto nie można go podej­
rzy wać o chęć wprowadzenia w błąd wła 
dzy policyjnej. Sędzia uznał to tłómaczenie 
za dostateczne i uwolnił Grosbartów od wi­
ny, wdrożył natomiast dochodzenie przeciw 
owemu Bobrowi, który jest prawdopodobnie 
oszustem. Prawdopodobnie tylko, bo żydzi 
mają tyle odrębnych zwyczajów i takie u- 
przywilejowane stanowisko wśród i mimo 
ustaw ogólno państwowych, obowiązujących 
innych obywateli, a do nich nie mających 
zastosowania, że trudno stanowczo powie 
dzieć, czy nie wolno >m zawierać małżeństw 
za prostą tylko zgodą dwojga osób.

Niechby tak wyznawcy innej religii sta­
nęli nrzed sądem i dowodzili, że wedle prze­
pisów ich wiary wolno im zawierać śluby 
bez zapowiedzi, bez księdza, czy pastora, 
bez zapisania w księgi metrykalne i bez 
tych wszystkich formalności, do których wy­
pełnienia ustawa każdego obywatela zmusza. 
Ladnieby na tem wyszli. A żydzi? Oto od­
powiedź: Sędzia w opowiedzianym wypadku 
zawezwał żydowskiego tałmudystę do roz­
prawy, aby mu wyjaśnił, czy wedle prze­
pisów tałmudu małżeństwo Grosbartów jest 
ważne, czy nie. Na to odparł uczony rabin, 
iż może niem być, a zależy to od tego tyl­
ko, ozy ów Bober miał dyplom na morenu 
Jtj. na doktora tałmudu i czy jest charakteru 
nieposzlakowanego. Tak tedy pierwszy lepszy 
źydek ma władzę wiązania i rozwiązywania 
małżeństw, a państwo nietylko nie przeszka­
dza mu uzurpować sobie tę moc, o którą 
z kościołem katolickim takie długie i takie 
zacięte boje prowadziło, ale co większa, zu­
pełnie zdaje się nie widzieć takiego stanu 
rzeczy, który jest wprost negowaniem ustaw 
państwowych.

Strejk krawców berlińskich. One- 
.gdaj przeprowadził berlińsk: sąd przemysło­
wy, funkcyonujący jako urząd rozjemczy, 
rozprawę w przedmiocie strejku, jaki wy­
buchł między robotnikami krawców męskich 
i chłopięcych. Na rozprawie jawili się za 
stępcy przedsiębiorców i robotników, a także 
pośredniczących między nimi majstrów kra­
wieckich. W imieniu robotników bardzo 
spokojnie, ale stanowczo przemówił niejaki 
Timm, oświadczając, źe na razie robotnicy 
odstępują od żądania, aby przedsiębiorcy 
obowiązani byli do zakładania pracowni, 
w którychby robotnicy krajali i szyli suknie 
i aby tym samym ustał zwyczaj dawania 
roboty do domn. Natomiast jak najstanow- 
czej zażądał wprowadzenia stałej taryfy płac, 
opracowanej jnż jak najszczegółowiej przez 
komigyę robotników, dalej wypłacania nale­
żności robotnikom w soboty i nakonieo po­
stanowienia, iż robotnik, odnoszący robotę, 
może sobie za czas stracony czekaniem na 
przedsiębiorcę, policzyć za godzinę 40 fe- 
nigów.

Majstrowie pośrednicy zażądali ustano­
wienia minimalnej taryfy płac dla siebie, a 
mianowicie, aby przędsiębiorcy nie płacili 
im od sztuki ubrania raniej niż markę i 
aby z tej płacy 25% dla nich zostawało.

Przedsiębiorcy nie chcieli się zrazu zgo­
dzić na żadne ustępstwa pod pozorem, że 
juaczej krawiectwo berlińskie nie wytrzyma 
konkurencyi i będzie musiało upaść. Z uwa- 
■gi jednak, źe taki sam strejk w krawiectwie 
kotiecem i dziewczęcem skończył się już 
ustępstwem przedsiębiorców i że fundusz 
strejkowy wynosi 18.000 marek a jeszcze 
nie było potrzeby uciekać się do jego po­
mocy, widzieli się przedsiębiorcy zniewolo­
nymi poczynić przecież pewne koncesye. Tak 
też postąpili i dziś już robota na nowo pod­
jętą została u wszystkich krawców ber­
lińskich

„Państwo żydowskie". W Wiedniu 
ukazała się przed kilku dniami ciekawa bro­
szura dr Teodora Herzla pt.: „Judenstaat". 
Autor jest żydem, a ponieważ antysemityzm, 
szerzący się coraz bardziej we wszystkich 
krojach, bardzo go boli, szuka dla swego 
ludu nowej drogi wyjścia przed grożącem 
mu niebezpi czeństwem. W broszurze swej 
nie broni Herzl żydów, ponieważ, jak mówi, 
na nieby się to nie przydali, tylko wyka­
zawszy, że żydów ta’ ‘mi, jakimi oni są o- 
becnie, ludy chrześcijańskie cierpień między 
sobą nie chcą, a z drugiej strony asymila- 
cya jest niemożliwą — stawia jako jedyny 
sposób załatwienia kwestyi żydowskiej: za­
łożenie państwa żydowskiego. Myśl nie no­
wa, ale Herzl podaje ją w nowej formie. — 
„Cały plan — pisze — jest w swoich pod­
stawowych zarysach nader prostym. Dajcie 
nam tylko udzielność nad jakimś kawałkiem 
ziemi, dostatecznie wielkim dla potrzeb ca 
łego narodu żydowskiego, a o resztę już sa­
mi się postaramy. Utworzone zostaną dwa 
towarzystwa Socisty o f Jews, które się zaj' 
raie stroną polityczną i naukową nowego 
państwa i Jewist Company, które zajmie 
się zlikwidowaniem interesów materyalnych 
żydów po wszystkich krajach i zorganizuje 
w naszem państwie porządek wewnętrzny. 
Przesiedlanie się żydów trwaó będzie kilka­
dziesiąt lat. Najpierw pójdą najubożsi...1* — 
Autor dokładnie opisnje,‘jak wyobraża sobie 
tę nową wędrówkę, jakby się zwolna pań­
stwo żydowskie organizowało i zaludniało, 
a potem proponuje na to Daństwo żydowskie 
dwa kraje: Argentynę lub Palestynę Tę o- 
statnią uważa Herzl za odpowiedniejszą i są­
dzi, źe łatwiejby można zamienić ją na pań­
stwo żydowskie. Po prostu kupić ją od Tur- 
cyi, która tak bardzo potrzebuje pieniędzy 
do uregulowania swoich finansów. A wów­
czas założyliby tam żydzi państwo neutral­
ne, którego istnienie zagwarantowaćby mu­
si ła cała Europa. W końcu mówiąc o or- 
ganizacyi przyszłego państwa żydowskiego, 
sądzi Herzl, że najlepszą formą dla niego 
byłaby „arystokratyczna rzeczpospolita**. Za­
pewnia autor wreszcie żydów, że materyal 
nie nieby na tem nie stracili i źe... pomysł 
jego nie jest utopią. Gdyby tak było ! Nam 
się jednak zdaje, źe wszystkie usiłowania 
założenia takiego państwa rozbiłyby się prze­
de wszy stkiem o opór samych żydów.

O eksplozji w Johannensburgu, o któ­
rej doniósł już wczoraj nasz telegram, nad­
chodzą zastraszające dalsze szczegóły tele­
graficzne: Dynamit wypełniający , ośm wago­
nów towarowych niespodzianie eksplodował. 
W ziemi powstała w skutek tego na 30 stóp 
głęboka wyrwa.

Wszystkie doiny w okręgu półmilowym zró­
wnane z ziemią a w całem mieście popęka­
ły szyby w oknach. Znaleziono iO okropnie

poszarpanych trupów a 200 osób ciężko ran­
nych znajduje się w szpitalu. Wśród ofiar 
przeważa znacznie liczba czarnych.

Środek przeciw przymrozkom no 
cnym. Od dawna już ogrodnicy w wielu 
okolicach, aby grunt ochronić od oziębienia 
w nocy, rozpalają ognie, któryeh dyn. rozpo­
ścierając się nad ziemią, stanowi ochronę 
przeciw zbyt silnemu promieniowaniu. Na 
-wielką skalę zastosowano teraz środek ten 
jw  S a° Francisco. Materyałem opałowym 
est tam olej skalny, doprowadzony rurami 

do otworów, rozmieszczonych w odległości 
co sześć metrów. Gęsty dym takich płomieni 
ochroni plantacje wybornie od przymrozków 
nocnych, sprzyja zaś głównie ogrodom cytry­
nowym i pomarańczowym.

Na najbliźszem zebraniu klubu mi­
łośników sztuki fotograficznej odbędzie się 
odczyt o jakości soczewek i zastosowaniu ich 
do fotografii.

Na centową herbaciarnię przy ul. 
Gródeckiej, ofiarował' p. Antoni Kamberski 
sto bułek co tygodnia, za co imieniem bie­
dnych wydział składa „Bóg zapłać".

M. Michalska.
Przedstawienie amatorskie. W trze­

cim dniu obchodu 30-letniej rocznicy założe­
nia Bratniej Pomocy akademików lwowskich 
odbędzie się dnia 9. marca w teatrze hr. 
Skarbka przedstawienie amatorskie. Amatoro- 
wie obecni i dawni członkowie Bratniej Po 
mocy odegrają fragment z „Dymitra" i osta­
tni akt z „Popiela i Piasta" Romanowskie­
go, który był jednym z założycieli towarzy­
stwa. Przedstawienie rozpocznie prolog na­
pisany na tę uroczystość.

Czwarty zjazd lekarzy powiatowych, 
odbędzie się w sobotę dnia 22. bm. o godz. 
10. rano w sali Tow, lekarzy gal. (Rynek 
1. 10).

Schronisko ubogich Bracia Tercyarze 
św. Franciszka, posługujący ubogim, będą 
kwestowali dziś i w dniach następnych po­
między godziną 11 a 1 w śródmieściu: 
oprócz jałmużny pieniężnej, bardzo jest po­

żądana odzież męska i żeńska, bielizna i 
obuwie. Polecamy jak najusilniej Schro­
nisko Braci Tercyarzy, zostających pod kie­
rownictwem brata Alberta miłosierdziu pu 
blicznemu.

W czytelni dl* kobiet odbędzie się 
na dochód Tove. pomocy im. Kraszewskiego 
szereg odczytów prof. dr. Józefa Nussbauma 
z dziedziny biologii, a mianowicie: 1) Gra­
nica między światem zwierząt i roślin. 2) 
Prawo przystosowania w przyrodzie. 3) Ży­
cie w otchłaniach morza. 4) Przedmiot ana­
tomii porównawczej. Szereg ten odczytów 
rozpocznie się we czwartek 27. bm., nastę­
pne 5, 12 i 19 marca o 6 po pal ud. Oeuu 
biletu na wszystkie odczyty wynosi I zł. i 
5 ct. dodatku ua tow. szkoły ludowej, a mo­
żna je nabywać w księgarni p. Seyfarta, a 
w dniach odczytów u wstępu.

Głosy publiczności.
(Rubryka p łatra  po CO ct. za wierne drobnyjL 

drukiem!

Najlepszym środkiem przeciw wszelkim 
katarom, chrypce i astmie jest herbata an 
tikataralna i antikaszlowa, pijana z doda­
tkiem takiego samego proszku. Są to środki 
zupełnie nieszkodliwe, co stwierdziła analiza 
chemiczna, a z drugiej strony w tysiącach 
wypadków okazały się owe środki nietylko 
łagodzącymi dolegliwości owych tak powsze­
chnych chorób, ale w dodatku bardzo sku­
tecznymi do ich jak  najszybszego usunięcia. 
Można przeto środkami tymi leczyć katar i 
kaszel nawet u małych dzieci. Cena herbaty 
i proszku jest nader przystępną a dostać 
ich można w niefałszowanej jakości jedynie 
w aptece pod św. Jerzym w Wiedniu Y na 
Wimmergasse 1. 33.

Okładka, papier, druk wszystko wytwor­
ne. Zbiorek ten winien zualeść poparcie w 
szerokich kołach, którym goj też najgoręcicj 
polecamy. Cena za egzemplarz w oprawie 
2 zł.

* R e d a k c y a  Muzeum zawiadamia, że
z powody zmowy zecerów najbliższy zeszyt 
M u z e u m  (za luty) wyjdzie dnia 1. marca 
jako zeszyt podwójny za luty i marzec.

* „W ędrowca**, ilustrowanego i naj­
pożyteczniejszego z polskich tygodnika, wy­
szedł zeszłej soboty nr. 7. Ozdobą jego jest 
rycina z prześlicznego obrazu K. Chapliua 
pt. „Kupujcie kwiaty!" Polski rytownik u- 
wydatnił biegle i miękko wszystkie zalety 
pędzla tego francuskiego mistrza —  żadnej 
nie uronił tak, jak i w obrazku „Szlicbta- 
da" zdjętym z oryginału' pędzla Ad. Muehar- 
skiego. Przepyszne są ilustracye, trzymane 
w tonie eleganckiej karykatury, dodaue do 
wjDornego fejletonu Werytusa, zatytułowa­
nego „W tłusty czwartek". O mnóstwie ry­
cin drobniejszych, objaśniających czyto bo­
gaty dział notatek bieżących zagranicznych i 
•wojskich, myśliwskie opowiadanie K. Maeh- 
czyńskiego, wspomnienia z podróży po Sy­
cylii S. Bełzy i zajmująca powieść Er. Dau­
det’go nie ma co speoyalnie wspominać, bo 
one w W ędrowcu  zawsze pod względem 
artystycznego wykończenia konkurują z naj­
lepszymi tego rodzaju pracami zagrani­
cznych rytowników. Numer siódmy tego 
tygodnika kończy pełna humoru gaw" 
da „C. i H .“

* Nowrc w y d a w n ic tw a . „Dzieje Pol­
ski w ostatnich stu latach" przez Kaspra 
Wojnara. Kraków. Cena 15 ct.

„I.eśni narodowe** z muzyką, opracował 
M. Świerzyński. Kraków. Nakładem towarz. 
groszowego im. Kościuszki.

„Pieśni narodowe* wydane staraniem 
młodzieży na pamiątkę setnei rocznicy. Kra­
ków. Wydanie groszowe tow. im. Kościuszki. 
Cena 5 ct.

„Ksiądz Markiewicz" bojownik za wiarę 
L wolność, przez M. Sieczkowską. Kraków. 
Wydawnictwo groszowe tow. im. Kościuszki. 
Cena 5 ct.

„Złota Wólka" obrazek wiejski Jana 
Swiotka. Kraków. Wydawnictwo groszowe 
im. Kościuszki. Cena 5 ct.

Jak  z Rzymu donoszą, zamyśla pa­
pież u a najbliższym  konsysfcorzu m ia­
nować kardynałem  także jednego Po­
laka, a to ks. arcybiskupa St.ablew- 
skiego.

Sztuki piękne.
Z teatru

„Hanusia" przedstaw ioną była na 
naszej scenie z wielką troskliwością. 
Panna Czaplińska znakomicie wywią­
zała się z roli H anusi; była dzieckiem 
o czystem sercu, złotej wierze i góru­
jącą ponad wszy stkiem  fantazyą dz ie ­
cięcą. Pan Chmieliński był doskonały 
jako  nauczyciel i ,ako „Nieznajomy**. 
W szystkie inne role, naw et drobne, 
spoczywały prawie wyłącznie w rękach 
najlepszych naszych artystów , to też 
całość szła wcale dobrze. Reżyser p. 
Walewski składnie zainscenował całe 
przedstawienie, a dekoracye, które wy­
szły z pod pendzla p. Diilla zadowo­
liły najsurowsze wymagania.

Publiczność tylko nie... harm onizo­
wała. Zapełniła wprawdzie am fiteatr 
do ostatniego miejsca, ale była bardzo 
niedobrana. Lwowskiej plutokracyi, 
k tóra zazwyczaj zapełnia tea tr podczas 
głoś] ejszych prem ier, widowisko tego 
rodzaju nie mogło przypaść dc smaku 
a.ai swen., wierzeniami, ani swemi 
pojęciami. A zanadto głośno dawała to 
wczoraj poznać. Dopiero więc po na­
stępnych przedstaw ieniach powiedzieć 
będzie można, jak  publiczność przyjęła 
tę sztukę.

* Jeszcze Polska nie zg inęła !
Pieśni patryotyczne i narodowe. Zebrał Fr. 
Barański. Lwów. Nakładem Księgarni Pol­
skiej. Mamy jnż kilka zbiorków pieśni pa- 
tryotycznych, zdawać by się przeto mogło, 
że wiązanka, jaką zebrał p. Barański jest
zbyteczną. Tymczasem fakta świadczą ina­
czej. „Jeszcze Polska nie zginęła" w cią­
gu lat paru doczekała się ponownego
wydania, co bezwarunkowo świadczy, że 
drogie nam są hymny i śpiewy, które przed 
laty zagrzewały serca naszych kosiarzy i 
partyzantów.

P. Barański zachęcony uznaniem jakie
spotkał ze strony polskiej publiczności, tym 
razem znacznie powiększył swój zbiorek. U- 
kład pozostał ten sam. Wiązanka podzieloną 
jeet na dwie części: pierwsza poświęcona 
muzyce (głos solowy i układ na fortepian, 
mogący zara/.em służyć za akompaniament), 
druga zawiera tekst utworów. Forma zewnę­
trzna jest taka, jakiej wymagała zawartość,

Rada państwa.
(Tebgr. „Gaz, Na.-.“J

Vi iedeń, d. 21. lutego.
Na wczorajszem posiedzeniu Izby 

posłów, po wniesieniu projektu usta­
wy o emery tach i pensyuch wdowicłi, 
którego treść wczoraj ju ż  obszernie 
telegrafowałem, p. G e s S m a n n  in ter­
pelował m inistra kole żelaznych, czy 
prawdziwemi .są pogłosk jakoby za­
mierzano usunąć trzecią klasę przy 
po ńągach pospiesznych.

Z porządku dziennego nastąpiło 
pierwsze czytanie p r o j e k t u  r e f o r ­
m y  w y b o r c z e j .

P. B r z o r a d  (contra) oświadcza, iż 
pro jek t nadaje wprawdzie prawo w y­
borcze przeszło trzem milionom oby­
wateli, zawiera jednak tę niesprawie­
dliwość, iż na te miliony przyparta 
tylko 72 mandaty. W szystkie niedo­
statki i przywileje obecnego systemu 
wyborczego pozostają niezmienione. 
Temu opierać się będzie par by a mówcy 
najskrajniejszym i środk .rai parlamen 
tarnym i. Pozostanie o.ia wierną swo­
jem u wnioskowi o zaprowadzenie po­
wszechnego praw a wyborczego.

P. F a l k e n h a y n  wyłuszcza s ta ­
nowisko klubu konserwatywnego wo­
bec reformy wyborczej. Mówca wnosi 
w pierwszym rzędzie przekazanie pro­
jek tu  komisyi dla reformy wyborczej. 
Konserwatyści chcą ordynacyi wybor- 
czeu, k tóra opiorałe by się na konser­
watywnej zasadzie, a zarazem była 
rozwinięciem reprezontacyi interesów 
i reprezentacyi ludu. W ten sposób 
będzie stworzony obraz woli ludu. 
Dlatego muszą być reDrezentowane 
wszystkie warstwy społeczeństwa. Po­
stęp polega na rozszerzeniu reprezen- 
tacy interesów. Wy nory pośrednie by ­
łyby wobec faktycznycł stosunków 
politycznych niezgodne z konserwaty- 
wnemi zasadami. Prawo wyborcze po­
winno być, zdaniem konserwatystów, 
przywrócone sejmom.

Projekt rządowy nie je s t  żadnym 
postępem, lecz powrotem do systemu, 
który caią ludność zwolna oddaje w 
moc kapitału. Stronnictwo mówcy zaj­
muje wobec projektu życzliwe stano­
wisko, gdyż projekt nie nao-usza tego, 
co iitn ie je, w tem zaś, co je s t  now e­
go, nie przesądza późniejszego u regu­
lowania według zasad konserw aty­
wnych. Partya uważa projekt Badenie- 
go za prowizorynm, które pozostawi 
ej czas do wprowadzenia w życie kon­

serwatywnej ordynacyi wyborczej. Mó­
wca uznaje, że projekt nie usiłuje o r­
ganizować klas dla ordynacyi w ybor­
czej. (Oklaski po prawicy).

P. ks. L i e c h t e n s t e i n  oświad­
cza, że projekt je s t na razie najlep­
szy, jako  j e d y r ’ i możliwy. Powszech­
ne prawo głosowania nie je s t  ideałem 
partyi mówcy. Życzeniem je j je s t pra­
wo wyborcze na podstawie stow arzy­
szeń zawodowych. Mówca sprzeciwia 
się wykluczeniu czeladzi od prawa 
wyborczego, jakoteż zaznacza, że w iel­
kim błędem ustaw y je s t  okoliczność, 
iż 72 najważniejszy^ mandatów ma 
wyjść z wyborów pośrednich. Mówca 
oświadcza się w końcu za przekaza 
niem projeKtu komisyi.

P. J ę d r z e j o w i c z  oświadcza 
imienia Koła polskiego, że Koło gło­
sować będzie za przekazaniem pro-
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jek tu  kom isji z zastrzeżeniem zasa­
dniczego stanowiska, iż obsyłauie Ra­
dy państw a jes t konstytucyjnym  p ra ­
wem Sejmów. Alowca zaznacza potrze­
bę utrzym ania zasady reprezentacyi 
interesów i oświadcza się stanowczo 
przeciw zastąpieniu tej zasady po- 
wszechuem prawem wyborezetn.

Przemawiali następnie pp. F o r n i a -  
n e k , R o e n b  u r g , Pi o ui a ń o z u l t , 
S t e i n w e n d e r ,  S t r a n s k  y, 'i' h u r- 
ii e r , K r o n a w e t, t, e r , F e r j a n  o i c , 
L u e g e r i D i p a u l i ,  poczeni dalszą 
rozprawę odroczono do dzisiaj. Zapi­
sało się bowiem do głosu 22 mówców, 
a ponieważ wczoraj tylko 11 z nich 
przemawiało, pozostaje więc na dzisiaj 
jeszcze 8.

W swoim czasie, gdy nastąpił roz­
łam w klubie hr. Hohenwarta i tako­
wy opuścili pp. Dipauli i towarzysze, 
tworząc nowy klub katolicki, zazna­
czyłem z naciskiem, iż nieuzasadnioną 
jes t radość powstała wtedy z tego po­
wodu w obozie antysemitów, — co in­
nego je s t bowiem poważne stronnic­
two, mające istotnie na oku ważne 
zadania i cele a co innego stronnic­
tw a w; rcholskie, stawiające sobie za 
cel wyłącznie agitacyę, jakiem  są an ­
tysemici. Słuszność wywodów tycli 
moich znajduje przy każdej ważniej­
szej kwestyi stwierdzenie. Tak też 
stało się i przy dyskusyi nad reformą 
wyborczą, przyczem okazało się bar­
dzo dobitnie, iż wspólne działanie 
dwóch tych stronnictw  jes t wprost 
niemożliwe.

P. Lueger, przewódca antysemitów 
wiedeńskich, wystąpił z tego rodzaju 
mową w swym zapale, iż zmusił pana 
Dipauli’ego do ostrego wystąpienia 
przeciw swym wywodom.

P. L u e g e r  rozpoczął długie swo­
je  przemówienie od tego, iż wniesiony 
przez dra Badeniego pro jek t reformy 
wyborczej, jes t świadectwem ubóstwa 
wystawionem obecnej izbie, która nie 
jes t w stanie zrezygnować nawet z 
części krzywd, jak ie  w yrządzi ludowi. 
Mówca zaznacza, źe jego stronnictwo 
przedewszystkiem  zwalczać będzie ma- 
chinacye podejmowane w celu u trw a­
lenia mandatów. „My chociaż nieliczni 
przy pomocy innych opozycyjnych 
stronnictw, do których z przyjem no­
ścią zaliczam teraz i Młodoczeeliów, 
potrafimy tym machinaoyom przeszko­
dzić."

Dalej p. Lueger zajmował się, jak  
zwykle, Galicyą. mówiąc, iż ostatnie 
wybory do g il. sejmu dały dowód, iż 
pośrednie giosowanie powinno być 
zniesione i zwrócił się przeciw w y­
wodom b. m inistra Falkenhayna, który 
przemawiał imieniem klubu konser­
watywnego. „Gdybym miał to szczę­
ście — mówił p. Lueger — znajdowa­
nia się jako m inister w gabinecie hr. 
Taafiego, nie byłbym wypowiedział 
t  kiej mowy, jak ą  ten poseł dzi iaj 
wygłosił, powstrzymałaby mnie od te­
go pamięć hr. Taafiego. Odsyłam pa­
nów katolików, którzy ciągle w yrzu­
cają nam naszą agitacyę, do sukcesów 
katolickiego centrum  w Niemczech, 
uzyskanych tylko wskutek silnej agi- 
tacyi. 1 Jezus Chrystus przemawiał 
do ludu i czynił to, co wy nazywacie 
agitowaniem. Imię Boga nie powinno 
być nieustannie, wciąganem do dysku- 
syi, gdyż Bóg je s t  także do pewnego 
stopnia esobą nietykalną, zresztą gdy­
by Bóg znowu rozpoczął wędrówkę 
po ziemi, z pewnością nie wstąpiłby 
do klubu Hohenwartha, ani do klubu 
zjednoczonej lewicy.

Prezydent C h l u m e t z k y  npomi- 
na mówcę, aby nie używał zwrotów, 
które mogą boleśnie dotknąć religijne 
uczucia ludności.

P. L u e g e r. Nie mogę tego ścier- 
pieć, aby Boga identyfikowano z in te ­
resami żydowstwa. Jest to nadużycie, 
jaki® się tu taj dzieje ze świętem im ie­
niem Boga, jeżeli go się używa w in­
teresach wielkiej własności.

P. D i p a u l i  zwrócił się przeciwko 
p. Luegerowi. Nie może być w ogóle 
zabronione nam, aby ze strony wier­
nych wskazywano na to, że wiara w 
Boga musi tw orzyć powrót do p ra ­
wdziwej wiary, zasadę moralnego i o 
byczajowego uzdrowienia społeczeń­
stwa. Mówca ja k  najbardziej stano­
wczo musi się zwrócić przeciwko te­
mu, że z różnych stron padły słowa, 
może nie w złjnn zamiarze, ale w ka­
żdym razie z możliwością mylnego

tłumaczenia słowa, które i,czucie ka­
tolików w tej Izbie w wysokim sto­
pniu nieprzyjem nie dotknęły. Jeżeli 
już nie można wciągać do dyskusyi 
osoby monarchy, to przecież należy 
zatrzym ać się także przed osobą Zba­
wiciela i nie wciągać jego imienia do 
dyskusyi. (Żywe oklaski w centrum). 
Jest to zupełnie co innego stawiać 
osobę Jezusa Chrystusa w związku 
z wydarzeniami parlamentarnemi, a co 
innego apelować do wiary w Boga.

Przechodząc do k ry tyk i projektu 
reformy wyborczej, oświadczył mówca, 
żo i on, jako konserw atysta, uważa je  
dynie jako słuszny rozwój socyalny: 
wybory na zasadzie zawodowych s to ­
warzyszeń. Niestety brak nam do tego 
przygotowań. Dzisiaj znajdujem y śię 
w takiem położeniu, gdzie nie chodzi 
o to, aby się zgodzić na najm niejsze 
złe.

Jeden punkt znajduje się w przed­
łożeniu rządowem, który należy powi­
tać bardzo sympatycznie w przeciw ień­
stwie do elaboratu, jak i w swoim cza­
sie wypracowała komisya dla reformy 
wyborczej, a mianowicie zaniechanie 
ustanowienia granic pomiędzy kołami 
wyborczemi. Postanowienie, k tóre w 
swoim czasie zaproponował subkomi- 
te t w tym  kierunku, miałoby ten sku­
tek, że wielka ilość wyborców m usia­
łaby wystąpić z dotychczasowych ku- 
ryj wyborczych. „Głosujemy — zakoń­
czył mówca — za odesłaniem pro jek tu  
do komisyi, w nadziei, że ta  go uzu­
pełni odpowiednio1*.

Na tem posiedzenie przerwano.
Więo jednem  słowem charaktery­

zując wczorajsze przemówienia, po­
wiedzieć można, że wszyscy mówcy, 
którzy oświadczali się pro, zgadzali 
się fw zasadzie11 za rozszerzeniem pra­
wa wyborczego, ale każdy z nich wpro­
wadzeniu w życie tego rozszerzenia 
stawiałby pewne trudności przez roz­
maite dodatki i klauzule do ustawy,— 
mówcy zaś contra żądali wprowadze­
nia ogólnego, bezpośredniego głoso­
wania.

Wczoraj już  jednak można było 
nabrać przekonania, że za projektem  
hr. Badeiiiego głosować będzie zna­
czna większość, bo 2/ 3 Izby, chociaż 
niejeden poseł głosować będzie za nim 
z ciężkiem sercem, zwłaszcza posłowie 
ze zjednoczonej lewicy, tem bardziej, 
że rząd nie myśli poczynić w tym

Srojokcie najm niejszych koncesyi w 
uchu życzeń lewicy.

Wiedeń 21. lutego.
W szystkie pisma omasyiając wnie­

siony wczoraj projekt o zaopatrzeniu 
urzędników i podniesieniu pensyj wdo­
wich i sierocych, wyrażają się o nim 
z największemi pochwałami, nazyw a­
jąc go prawdziwem dobrodziejstwem  
dla urzędników i ich rodzin,

TELEGRAMY.
Wiedeń d. 21. lutego.

Wczoraj odbyło się pierwsze posie­
dzenie austryackiego wiecu agrarne­
go. D yskusja obracała się głównie 
około kwestyi ugody z Węgrami.

Budapeszt d. 21 lutego.
M inister skarbu wniósł dzisiaj w 

Izbie posłów prowizoryum  budżetowe 
po koniec maja.

B erlin  d. 21. lutego.
Prezes sądu krajowego spełnił pro­

śbę stow arzyszenia prasy berlińskiej o 
ustanowienie rzeczoznawców sądowych 
dla spraw prasowych i literackich, i 
zamianował osobnych rzeczoznawców 
fachowych dla dzienników politycz­
nych dla pism fejletonowych i zilustro­
wanych, dla prac dram aturgicznych, 
dla drukarń, tudzież dla handlu księ­
garskiego.

Pod silną eskortą sprowadzono do 
dyrekcyi policyi dwóch redaktorów 
Vorwdrtsu, gdzie im przedstawiono o- 
sobę, która redakcyi doręczyła d. 16. 
stycznia num er Armeererordnungslla 
tłu, zawierający manifest o amnestyi, 
k tóry dopiero dnia 18 stycznia miał 
być rozdawany. Yorwdrts ogłosił m a­
nifest dnia 17., w przeddzień jub ileu­

szu obwołania cesarstwa niemieckiego.) 
Jednego z redaktorów, Brauna, chwi­
lowo zatrzym ała polieya. Aresztowano 
w tej sprawie dwóch pomocników księ­
garskich i jednego parobka, który  ów 
manifest w ykradli i redakcyi główne­
go organu socjalistycznego doręczyli

Czynna niemiecka eskadra pancer­
na ma od I  kwietnia być o dwa pan­
cerniki pomnożona.

B elgrad d. 21 lutego.
Przejeżdżając tędy z powrotem z 

Sofii, jenerał Goleniszczew-Kutuzow 
poruszył! myśl utworzenia sojuszu 
serbsko-bułgarskiego. Co do rozgrani­
czenie Macedonii wedle narodowości 
radził udać się do Rosyi o pośre­
dnictwo.

Belgrad d. 21 lutego.
Skupczyna została ukazem królew­

skim zamknięta.
Paryż d. 21 lutego.

W Izbie deputowanych miała miej­
sce wczoraj gorąca dyskusya, spowo­
dowana interpelacyą dep. Chaudy co 
do „sprzeczności w tw ierdzeniach mi­
nistra  sprawiedliwości." M inister spra­
wiedliwości Ricard oświadczył, że stoi 
do dyspozycyi Izby. Po ożywionej i 
chwilami burzliwej dyskusyi, Izba u- 
chwaliła jednak votum zaufania rzą­
dowi 809 głosami przeciw 185.

Z powodu obelżywego wyrażenia 
się dep. Poincare o prezydencie mini­
strów Bourgeois, posłał mu tenże swo­
ich świadków dla wyzwania go na po­
jedynek.

Na dzisiejsze posiedzenie Izby de­
putowanych zarządzono wyjątkowe 
środki ostrożności, ponieważ rząd oba­
wia się demonstracyj ludowych.

Rzym  d. 21. lutego.
Zaniepokojenie co do Afryki ciągle 

się wzmaga. W utarczce w wąwozie 
Alagna miało poledz 50 żołnierzy z 
oddziału m ajora Valliego Ągensia 1- 
taliana oświadcza, że tylko tysiąc wo­
jowników przeszło do Menelika, ale 
s tra t w poległych i rannych nie poda­
je. Opinione podnosi, źe nieprzyjaciel 
zamiast się cofać, owszem do rzeki 
Marel się podsunął Komunikacye te ­
legraficzne pomiędzy oddziałam i wło- 
skiemi są widocznie znowu przer­
wane.

Bruksela d. 21 lutego.
N o r d  publikuje list, w którym  na­

zwane jest mylnein twierdzenie, jakoby 
obecne zachowanie się B,osyi wobec 
Bułgaryi oznaczało stanowcze pojedna­
nie i bezwarunkowe uznanie obecnych 
rządów w Bułgaryi.

Londyn d. 21 lutego.
Jak  z Newcastle donoszą, w ko­

palni węgla Vulcanmine eksplodowały 
g a z y ; cała kopalnia się zawaliła i za­
sypała 72 górników ; 38 ju ż  wydobyto 
nieżywych.

Londyn d. 21. lutego.
Do Timesa donoszą z Konstantyno­

pola, że sułtan polecił ambasadorowi 
swemu w Londynie udać się do rzą­
du angielskiego z prośbą o uregulow a­
nie stosunku między Egiptem a fiur- 
cyą, jako zwierzchnictwem mocarstwo- 
wem E giptu, w zamian za co obowią­
zuje się Turcya dać gw arancję, że 
swobodna komunikacya między Anglią 
a Indyam i zawsze będzie utrzym ana.

iał ekonomiczny.
— Przemyśl d. 20. lutego. (Telegr. 

Gaz. Nar.) Dzisiaj odbyło się liczne 
zebranie właścicieli i reprezentantów  
browarów krajowych pod przew odni­
ctwem W iktora. Uchwalono wysłać de- 
putacyę do Koła polskiego i rządu ce 
lem wręczenia petycyi przeciw pod­
wyższenia podatku od piwa. W skład 
deputacyi wchodzą: Goetz, W iktor,

Russmann, Scharf, W iśniowski, Klein 
i Klominek. Nadto uchwalono założyć 
związek piwowarów i wybrano preze­
sem związku Goetza, wiceprezesem 
Kleina, a do w ydziału: W iktora, Wi­
śniowskiego, Johna, Stroynowskiego, 
Russmanna, Kolrosa, Klominka, Klar- 
felda i Wołkowickiego.

Przemyśl 20. lutego (Koresp. G a z .  

Nar.). Czterdziestu kilku właścicieli 
browarów w Galieyi zgromadziło się 
wczcraj w Przemyślu celem podjęcia 
wspólnej akcyi przeciw zamierzonemu 
nowemu opodatkowaniu piwa. Wiado­
mo, źe rząd nosi się z myślą podnie­
sienia ponownie produktu od piwa. 
P. m inister skarbu dr. Biliński w mo­
wie budżetowej oświadczył, że zamiar 
ten istnieje. Browary w kraju naszym 
walczą bez porównania silniej o swą 
egzystencyę aniżeli browary w innych 
dzielnicach państwa. Podatek propina- 
cyjny obciąża nasz wyrób, zanim się 
takowy dostanie do konsumenta, tak 
niepomiernie, że piwo, które powinno 
być napojem ludu i zastąpić szkodli­
wą wódkę, staje się w skutek wysokich 
cen nieprzystępnym  artykułem , a z 
drugiej strony cena piwa w browarze 
je s t dziś już  niemal niższą od ceny 
produkoyi. Naturalnie taki stan długo 
potrwać nie może i odbije się na sa­
mym skarbie państw a w znacznie zni­
żonej konsumcyi i tem samem zm niej­
szonym podatku. Miasta zamknięte, jak  
Lwów, Kraków i Stanisławów opłacają 
nadto podatek konsumcyjny miejski, 
który jes t np. w dwójnasób wyższy 
od wiedeńskiego, — konkureneya je s t 
zatem niemożliwą. Na zgromadzeniu 
wczorajszem, którem u przewodniczył 
p. Józef W iktor ze Zarszyna, wyłożył 
całą sprawę p. Jan  Gotz z Okocimu i 
przeprowadzono dyskusyę. Uchwalono 
wysłać delegatów z petycyą do m ini­
stra, do Koła polskiego, ażeby ono za­
pobiegło temu nowemu opodatkowaniu 
a dalej wysłano petycyę do Izb han­
dlowych we Lwowie, Krakowie i Bro­
dach o poparcie tych dążeń.

Po skończonej dyskusyi przystąpili 
obecni do założenia Towarzystwa wła­
ścicieli browarów w Galieyi. Kraj nasz 
liczy 177 browarów i jednom yślnie 
zgodzono się na sta tu t, k tóry  zostanie 
przedłożony nam iestnictwu do zatw ier­
dzenia. Siedzibą nowego Towarzystwa 
będzie Lwów, a zgromadzenia ogólne 
doroczne odbywać się mają według 
statutów w różnych m iasteczkach kraju.

( E d . )

—  W sprawie traktatu liandlowo- 
clowego z Węgrami. F r e m d e n b l a t t  oma­
wiając rezolucyę, wniesioną w osta­
tnich dniach w Izbie w sprawie trak ta ­
tu  handlowo-cłowego z Węgrami p i­
sze; Niektóre dzienniki węgierskie wy­
ciągnęły z tej rezolucji zupełnie nie­
słusznie najrozm aitsze wnioski. Po 
uchwałach sejmowych nie mogła być 
niespodzianką rezolucya, wzywająca 
rząd, aby zawczasu wypowiedział obe- 
ony trak tat, oraz aby w tym, który 
m& być na nowo zawarty, bronił w ca­
łej rozciągłości interesów Austryi. — 
W oświadczeniu swojem podniósł mi­
n ister handlu z naciskiem, że rząd 
stara się usilnie o to, aby rokowania 
przed upływem term inu wypowiedze­
nia ukończyć i doprowadzić do odpo­
wiedniego porozumienia. Że interesa 
austryackiej połowy monarchii przy 
zawieraniu układu nie mogą być nie- 
uwzględmone, je s t rzeczą naturalną. 
Przyznane to musi być w Węgrzech, 
podobnie jak  z drugiej strony także 
w Austryi, wszyscy, k tórzy praguą 
lojalnie porozumienia, nie wątpią, iż 
należy uczynić zadość uprawnionym 
żądaniom węgierskiej połowy monar­
chii. Wzajemna skłonność do ustępstw 
wynika z nieuniknioną koniecznością 
z świadomości obu państw monarchii, 
że muszą nawzajem wspierać się i że 
w interesie całej monarchii muszą szu­
kać i osiągnąć porozumienie w za­
kresie swoich ekonomicznych życzeń.

Ponieważ rokowania są w toku, 
publiczne roztaczanie kwestyi w par­
lamencie mogłoby być szkodliwe dla 
dalszego przebiegu układów. Dlatego 
uczyniono mądrze i d o b rze , że mi­
nister, mając wzgląd na ważniejsze 
sprawy, sprzeciwił się mniejszej wagi 
wnioskowi nagłości. Minister powie­
dział krótko i zwięźle wszystko, co 
w obecnej chwili powiedzieć meżna. 
Z dotychczasowych rokowań musieli 
węgierscy mężowie stanu poznać, że

austryaccy mężowie stanu, jakkolwiek 
z całą ścisłością reprezentują interesa 
P rzed litaw ii, nie tracą z oka także 
ekonomicznych potrzeb Zalitawii i ca­
łej monarchii. Usiłowaniem rządu jest 
nietylko doprowadzić w ogóle do ugo 
dy, ale doprowadzić do niej tak spie­
sznie , aby wypowiedzenie trak tatu  
było niepotrzebne. Jeśli kto w tem 
oświadczeniu upatruje dowód niechęci 
dla Węgier, przypisać to można tylko 
widocznemu nieporozumieniu.

— Wiedeń d 21 lutego. (Tel. Gaz. N.) 
Nadzwyczajne walne zgrom adzenie łą­
czącej kolei niemieckiej Południowo- 
północnej (Stid-norddeutsche Yerbin- 
dungsbahn) przyjęło jednogłośnie wnio­
ski w sprawie upaństwowienia tej ko­
lei, zatw ierdzając ugodę zaw artą z 
rządem i upoważniając radę nadzorczą 
do przeprowadzenia ugody.

— N iew ypłacalność ogłosiła jedna z 
najstarszych linn wiedeńskich: Edward A.
Richter i syn, handlująca jedwabiami i 
włóczka.

W i a n o m  i ś c i  g i e ł d o w e

Lwów, dnia 21. lu t“so 1390. 
Akcye za s/.tukę: Kolej gal. Karola Ludwika 

od 200 zł. ni. k. 210- — do 22 ■ —. Kolej Lwów. 2 
C/.ern.-Jasska po 200 zł. w. a. 2 — do 29S—,
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 380-— do 
391*'—. Banku kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 
210'— do —■—. Akoye garbarni Rzeszowskiej po 
100 zł. 200'— do 203'—1 

Listy zastawne na 100 zł.: Banku liipot. gal. 
4°/o koronowe 96*60 do 97'30. 5% z 10°/„ 
prem. 109''0 do 110'50. 41/,°/o l° s w -r,0 lat 
99*80 do 100*50. Banku krajowego 4 '/,%  los. w 
51 lat. 100 50 do 1 ’ 1 -20. Banku krajowego 4°/„ 
los. w 57 lat. 97'50 do 98'20. Towarz. kredyt, gal. 
ziemsk. 4° o (I. emisya) 97*3 1 do 98-50. 4% los 
w 41!/3 lat. 97-70 do 9§'40. 4•/„ los. w 56-latac-h 
97'65 do 98-36.

ObIJgi za 100 zł.: Galie, funduszu propinaeyj- 
nego 4% 97-60 do 98- 0. Buków, funduszu pro- 
pinaeyjuego 5°/0 101-75 do — ■ Kom. banku 
krajowego 5°/o w. a. II. em. 102-— do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6°/0 w. a. 1 0 5 — do —'—. 
4 '/,7„ 99-70 do 4°/0 z roku 1891 9 7 '-
do 97'70. 4%  po 200 koron — 100 zł. w. a. z 
roku 1893 97-— do 97 70.

lo s y :  Losy miasta Krakowa 26-— do 28-— 
Losy miasta Stanisławowa 44-— do — •—.

Monety. Dukat cesarski 5-63 do 5-73. Napo- 
leondor 9 55 do 9-C-. Pólim peryał 9-75 do —■—. 
Rubel rosyjski srebrny L27'— do 1-29-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-28-— do 1-29'—. 10o marek 
niemieckich 58-3u do 5940.

Owies:  na wiosnę 633 —6 34, na 
m aj-czerw iec — ■—.

R ze [i ak : na styczeń-luty 10 55 do 
10'65, na wrzesień—październik 11*55 do 
il'65.

K ukn r n d z a : na maj - czerwiec 4-67 
do -- ■—.

C u k i e r :  surowy S8:) r. Aussig 16*20, 
rafinada 34*50, mączka 17*25, w kostkach 
35*50.

Spirtus:  10.000 1. % 14*70—14'BO.
Na f t a :  kaukaska 5*20, austryacka

20-25. przeźroczysta 2075, cesarska 22*0(1, 
amerykańska 22 50.

Ka w a :  Santos 96, Ceylon perłowa 160.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 2 1. lutego.

Hotel Zorża. A. Raciborski z Spasowa, 
R. Janicki z Berezowicy, B. Oieński z Ło- 
szniowa, T. Horodyski z Komarowa, B lir. 
Stecki z Nodycza, O. Rudno-Rudziński z O- 
sieka J. Siegler-Eberswald z Krzeszowic, Z. 
Murs z Limanowy, W. Skibniewski z 
Podola ros., M. Coith i W. Horfel z 
Wiednia.

Z giełdy wiedeńskiej.
iTelegr. „Gaz. N.ir.“)

Wiedeń d. 21. lutego. Przy zamknięciu 
wczorajszej giełdy notowano kredyty 381*25, 
Kredyty węgierskie 425*—, Unionbank
817*50, Landerbauk 256 25, staatshany 
369 37, Lombardy 100*—, kolej północno- 
wschodnia 279 25, tytoniowe 191* — , Rima 
245*25, Alpiny 85*50, renta majowa i 0 i 12, 
losy turec. 60 25, Marki 59*05.

Frankfurt dnia 21. lutego. Przy 
zamknięciu wczorajszej giełdy notowano Kre­
dyty 3*20 87 (380*971, statsbany 316*25 
(369*11), lombardy 96*25 (100*12).

— Wiedeń dnia 21 lutego. (Telegr. 
Gaz. Nar.) Dzisiaj o godz. 2 m inut 
10 w południe notowano na giełdzie 
wiedeńskiej: kredyty 382*50, węg. zakład 
kredytowy 427*—, anglobanki 174*—, 
lenderbanki 258*25, koleje państwowe 
371*—, elbethal 281*50, akcye ty tonio­
we 192 50, alpiny 87*—, losy tureckie 
59*60, unionbanki 318*50, ruble 130 —.

Z rynków towarowych.
Ceny zbuż. t w Czernin m aclt 20. lutego. 

Pszenioi priiua 7 00 do 7 70, średnia — Żyto 
prima 6 *20 do 6 2 i. średnie 5 9 ) do 6*—, Ję- 
izmień browarny S5-* do 575. goizeluia y 4-30 
do ■ 9(*. Owies uworski 5-1 - do 5*25, targowy 
ł 8l) do 4' O, Koniczyna 29 -  3 i iuikurudza uows 
3 90 do 4 L 1, na uiąj-ez nvieo 4 55 do 4 65, Spi- 
l-ytuł 12 50 do 12-7 •.

Sprawozdanie ta cow e
Wiedeń d. 21 lutego.

(Telegr. „Gaz. Nar.")

Notowano tu produkty rolnicze po na­
stępujących cenach, o tendeneyi stałej, cho 
ciaż obrót nie był zbyt znacznym.

P s z e n i c a :  na wiosnę 7*19 — 7*20, na 
jesień 7 43—7 44, na maj-czerwiec —* -  
do — *—.

Żyto:  na wiosnę 6*68 — 0*69, na m a j-  
czerwiec 6 66—6*67, na jesień —■— do

Stan powietrza. W ubiegłej dobie 
licząc od 12-tej w południe dnia 26. 
lutego do 12-tej w południe dnia 21. 
lutego b. r. mieliśmy w iatr przew a­
żnie północny o średniej prędkości 
4 mjsek, niebo przeważnie zachm u­
rzone, a powietrze w ilgotne - -  ( —% 
wilgotności względn.).

Opad, śnieg.
Wysokość opadu 10  m.
Średnia tem peratura w tym czasie 

była —8 2  °C, najwyższa —5*8 °C,
wczoraj w południe, najniższa — 11*2°C. 
dziś w nocy.

Barometr idzie w górę.
Stan barom etru, zredukowany do 

poziomu morza był dziś o godz. 12 
w południe 773 mm.

Dziś dnia 22 lu teg o : Piotra Kat. 
— Charłampya.

iZs t<p ro b ry tf redakc.ya nic cdpcwirids.)

Dr. St. Kwiatkowski
cm. opera* "r 

w klinice chirurg. B'II rot!) a (»us«en-
banera p zy <•. k. uniwersytecie wiedeń­
skim, z. sekuudmuwĄ oddz*uł.i uroiogi- 
czno-ckirurgic/.. Itadcy d-v tu D.ttePa, 
asystent polikliniki pr-d Fmgera w c. k. 
szpitalu powszechnym we Wi-d Lu, osiadł 

* w  C z e r n i o w c a c ł i .  
Udziela pomocy lekarskiej w zakresie 
C h i r u r g i i ,  ze szczególnym uwzględ­

nieniem aptratii moczowego 
(ner*i, pęcherz)

Wino Chasming
(czynnikami naturalnemi i niezbędnewi dla 
funkcyi trawienia). W 1864 roku o Winie 
Chassuing złożono bardzo pochlebny raport 
paryskiej Akademji medycznej. Od tej chwili 
produkt teu otrzymał nagrody najwyższe na 
wszystkich wystawach, gdzie się znajdował. 
W 1888 r. Rada, złożona z uczonych sę­
dziów na wystawie produktów farmaceuty­
cznych we Wiedniu, przyznała mu dyplom 
na medal złoty. Kilka miesięcy zaledwie, 
jak otrzymał znowu taką samą nagrodę na 
wystawie w Kalkucie i w Indjacb.

Wszędzie to wino jest dziś znane i ce­
nione w leczeniu organów trawienia, gastral- 
gii, bol-ści żołądka, trudnego powrotu, do 
zdrowia, utracie sił, apetytu, upośledzo­
nemu i trudnemu trawieniu (dyspepsji).

Specjalista w eMiacli żołądka, kiszek i wijtrolij

Dr. E u n in z  K op row sk i
po odbyciu spei-yalurdi studyaw w klinikach 
wiedeńskie.!), beriioskit-h, tudzież poliklinice peoi. 
Martiusa w Roztoka, mieszka przy uL Kopei- 

nika 1. 3. I. p. i ordynuje od godziny

9 —10 rano i od 3 —5 popoł.
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POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA

przez

W incent: go hr. Łosia.

(Ciąg dalszy)

Olga ulegała w rażeniom , których 
genezy uchw ycić, ani zrozumieć nie 
mogła. Od pół godziny Edward jej 
robił scenę, pierwszą w życiu, niepo­
jętą, mieszającą jej zmysły i wyobra­
żenia o tym człowieku. W patrywała 
się w niego błędnym i przestraszonym  
w zrokiem , bo chwilami m yślała , źe 
o szala ł, to znów się b a ła , aby nie 
zasłabł w tym paroksyzm ie niepojętej 
furyi.

Spokojnej i apatycznej kobiecie 
pomieścić się to w głowie nie mogło, 
ale wreszcie pod lekką obrazą jej oso­
bistości zbrakło jej cierpliwości i wy- 
bąknęła :

— Oszalałeś z twemi jaskółkami. 
Od pół godziny mi się z d a je , że po- 
ełniłam  bezwiednie zbrodnię...

p  - - - - - - - - -

— Nie co innego — podchwycił 
Rówieński, nie dający poprostu przyjść 
do słowa kobiecie, potrzebujący tego 
wybuchu, tłumionego w sobie od ta k 1 
dawna, znajdujący dziką przyjem ność1 
w wypowiedzeniu żonie rzeczy, któ- 
rychby na zimno nigdy nie był po­
wiedział, a które go teraz wzburzo­
nego dusiły w gardle.

— Popełniłaś zbrodnię i nie pier­
wszą i me ostatnią, bo nie ma lepsze­
go m ateryału na zbrodniarki, jak  ko­
biety właśnie twego rodzaju, zaślepio­
ne egoizmem, niezdoine myśleć, nie­
czułe na piękno natury  i poezyi...

— Oszalałeś! — zawołała Olga, po­
wstając i wskazując drzwi Edwardowi 
z dumą, k tóra się w niej pod wielką 
obrazą obudziła, ze złością zrodzoną 
w tej scenie, której oszałamiające p rzy ­
pisywała znaczenie. — W ychodź!

— O ho! — zakipiał Rówieński. — 
Cierpię lat dwa w milczeniu i pokorze, 
ale się przebrało miarki. To zburzenie 
mi gniazda jakółek otworzyło mi 
wszystkie rany, bo mi je  zburzyła ta  
sama ręka, która mi te rany zadała. 
Cierpię lat dwa z powodu tych wła­
śnie cech charakteru twego, które 
z najzim niejszą krw ią wydały rozkaz 
zatraty  dla dwóch żyć i serc. Ha, ha! 
Ja się dziwię, że ty  mnie mordujesz, 
t y ! mnie, k tóry  się mogę bronić ? I ja

głupi łudziłem się, że tych cierpień 
moich nie widzisz, cierpień, spowodo­
wanych tą  twoją bezwzględnością dla 
cudzych żyć, tem  twojem samolub- 
stwem, poświęcającem dla plamki na 
dywanie, życia, twoim szalonym, zaśle­
pionym, potwornym egoizmem, który 
ci nawet nie nasunął pytania, czy te 
jaskółki mnie nie były miłe, skoro tam 
były. Nie spytałaś się o to, bo przez 
dwa lata nie pjltasz się, czy mi jes t 
miłe życie, które mi prowadzić każesz. 
Przez dwa lata włóczysz mnie za sobą 
po bezmyślnych, w strętnych mi salach 
głupstw a i egoizmu, pychy i jałow i­
zny. Otaczasz mnie ludźmi, których 
idyotyczne czaszki psują nerwy mego 
wzroku, których czcze paplanie kale­
czy bębenki mego słuchu a paraliżuje 
duszę... Piekło Dantego dałaś mi za 
żywioł przez lat dwa i nie pytałaś o 
to, czy to mi się podoba i nie przyszła 
ci myśl uwolnienia mnie zen, mnie, 
cienia człowieka, jakim  jestem...

— I byłeś! powiedz! — wtrąciła 
nieszczęśliwie wzburzona Olga, by ty l­
ko więcej jeszcze podrażnić męża.

— Oh! Co ja tym jaskółkom za- 
wdzięozam. Otworzyły mi one dopiero 
— wołał dalej — oczy na ciebie. Dzię­
ki im poznałem cię dopiero w jednej 
chwili i przeniknąłem do szpiku...

Olga postanaw iała milczeć, zamia­

ru tego dostrzegł Edward, spokój jej 
go jeszcze rozstrajał, a duma rozwście­
czała.

— Tyś mnie chciała poświęcić twym 
niskim namiętnościom, twemu satno- 
lubstwu. Tyś we mnie odkryła niemo­
żliwe uczucie i użyłaś go jak  doktor 
nowoczesny, z zimną krwią nożem pru­
jący ciało ludzkie aby mi serce i du­
szę krajać bez żadnej litości, bez prze­
rwy, z potwornym egoizmem, z w y­
trwałością niepojętą. I tobie, potwo­
rze, nieczuły na piękno stworzenia, 
zdawało się , że ty  mnie kochasz, a 
tyś siebie tylko kooliała, i grając na 
mej nieszczęśliwej , roznamiętniającej 
mnie zazdrości , byłaś podobną do 
tej Messaliny, zarzynającej z najzi­
mniejszą krwią ludzi... Tyś siebie ty l­
ko kochała i to potwornie 1

Urwał, by nabrać tchu tylko i od­
chrząknąć , bo czuł dziką potrzebę 
w wypowiedzeniu wszystkiego, co mu 
się na język  tłoczyło. Nie czekając, 
aby blada Olga, tak osłupiała, iż tra ­
ciła przytom ność, się odezwała, cią­
gnął:

— I ze zdziwieniem mi się teraz 
przypatrujesz, że, mając tak  poważne 
zarzuty nie występowałem z nimi do­
tąd  ? Wierzę, ha, h a ! Musi cię to osza­
łamiać, — ciebie, k tóra mnie poświę­
ciłaś wśród śmiechu i gwaru, która

mnie doprowadziłaś do ostatecznego 
u p ad k u , jakiem  jest dla mężczyzny 
zatrata własnej godności i woli. Znik- 
czemniłaś mnie tak, iż przez la t dwa 
nosiłem z rozpaczą w duszy, ale z po­
godą na czole i uśmiechem na ustach, 
straszne jarzm o, niszczące mi ciało i 
duszę! Ha, ha, ha! I to ja  tak upa­
dłem, ja , ped siłą twego systemu. Ja ! 
codzień upadający, ale jak  wół karm io­
ny, ja , codzień morfinowany i odurza­
ny, ja, tak  wycieńczany, abym tylko 
jeść i żyć był w stanie... Ale już  nie 
mogę! Nie mogę, nie mogę!

Upadł na krzesło w ysilony , bez 
tchu, pokryty potem, trupio blady 
i zachrypnięty.

Olga wodziła ołędnym wzrokiem. 
Nie mogła się połapać. Z początku 
rozśmieszona, potem rozłoszczona — 
przechodziła teraz w straszną fazę, w 
której zdawało się jej, że Edward 
mógł je j i prawdę mówić, prawdę u- 
braną w słowa żalu i wściekłości, ale 
prawdę.

Zaledwie w oszołomieniu jej spo­
kojnej natury, k tóra nigdy w życiu 
nie słyszała wyrzutów i podniesionego 
głosu, zaczęło następować ochłonięcie, 
Rówieński znów odzyskał głos i siły:

— Te jaskółki były mi do szczę­
ścia podobne, bo one powiadały moim

spaczonym zmysłom, że są inne niż 
to, jak ie  ja  prowadzę, życia.

One mi powiadały, że natura łą­
czy pary, by im ulżyć w pracy, by 
im łatw iejszą uczynić drogę do celu, 
by się wspólnie cieszyły każdą chwilą 
życia i każdym błyskiem słońca... Raz 
samiec niósł za ciężką odrobinę, ma 
jącą służyć do ulepienia, gniazdka. Gdy 
samica to zobaczyła, to poleciała po- 
módz mu i we dwoje ją  przymoco­
wali... Raz samiec był zadąsany, czy 
słaby, czy zniechęcony, to samica tak 
długo dokoła niego fruwała, tak długo 
na różne nu ty  świergotała, tak długo 
się przym ilała, aż nie zbudziła w nim 
energii do pracy i wiary do życia... 
A gdy ulepili gniazdko, to cały dzień 
siedzieli ci ptasi, ale prawdziwi, tacy, 
jakich  Bóg chciał mieć małżonkowie, 
wysileni pracą i spoglądali sobie w 
oczy i rozglądali się w milczeniu po 
świecie i podziwiali naturę, której do­
tąd podziwiać czasu nie mieli i prze­
ryw ali zadumę i zachwyt tylko po to, 
aby się siebie wzajemnie spytać, czy 
jeszcze nie wypoczęli...

(C. d. n.)

Hafty najnowsze zaczęte
*  Drezna, Lipska, Berlina I Wrocławia łT&jWl^kSZy W ytÓ I

, filoflos ang. 

drobiazgów

poleca najtaniej

S i u ;  i r  H j a z f i  kalión i  M i a z j ó i  M M J. TT y WÓW 
Halicka 1.1,
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KSIĘGAMIA KATOLICKA

Prą hub. mmmm
w K r a k o w i e .

poleca dziełko p. t :

U w i e l l i  . © m e
Pana naszego Jezusa Chrystusa

i  Jeio bolesnej męce. 
Rozmyślania i modlitwy

na czas wielkiego postu.
Cena egzemp]arza 40 c t , z prze­

syłką o 5 ct. więsej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 et. od wyrazu.

I f o I n e ^ O  najlepsze p e te r s b u r s k ie  
l \ a i u d 4 > C  m ęsk ie , dam skie i  dzie- 
• ln n e  sp rzeda je  po eenach fab rycznych  
STA N ISŁA W  G A B R IE L  w e L w ow ie, 
p lac  H a lick i 1. 3. 2

CIĘ Ż A B K I, laski i kulolaski do gimna 
styki po zO et. za 1 klg., Łyżwy aa 

kółkach (pokojowe) po zł. 4, 5 i 6, poleca 
P iotr Chrząstowski, handel i f lazoy we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry)

PE Z Y  U L. K 4 LECZĄ 20 lub Cytadelna 
1. ń, od kwietnia jest do najęcia duże 

mieszkanie o siedmu pokojach z przymle- 
iytościam i w willi w ogrodzie 201

RU P IĘ  powieści W Łosia i innych po- 
wiesciopisarzy. ML owicz, poste r-stan- 

te Lwów. 225

PA N IEN K A  l ukończoną siódmą klasą 
poszukuje posady nauczycielki w pry­

watnym domu. K. poste rest. Zaawórze.

0G EO D N IK  w sile w ieku, żonaty, zna­
jący dokładnie swój zawód, poszukuje 

posady zaraz. Ł  skawe zgłoszenia przyj­
muje z grzeczności pan W ierzbicki, Syk - 
tuska 16. 22:1

n R E M I
■ iowsi

KAM IENICA jednopiętrowa, w śródmie­
ściu, w ładnem położeniu, z og-idem 

owocowym, jest za 0.500 złr. (obciążona 
długiem kasy oszczędności 3.000) z wo'nej 
ręki do sprzedania. Bliższa w:adomo3Ć 
w Admiuistroeyi Gazety Naród. 209

IIOW A NE medalami tutki Nimsc- 
jowskiego są wszędzie do nabycia.

PROŚBA. Weteran z r. 1863 i b. więzień 
stanu, któr; dźwigał owego czasu cięż­

kie kajdany, a dziś kij tułaczy, podupadły 
na  zdrowiu a którego czeka przymusowa 

a leka podróż, uprasza rodaków o przyj­
ście z pomocą, pod adresem A dm inistracji 
„Gazety N ar.“ __ __________________

F f i s s z r t e t i
z gęsi eh wątróbek jak sztasbnrgski teryn- 
ka funtowa złr. 1'60, z ti flami ztr. 2-—. 
Z t . ząd dworu Łapszyn, poczta Brzeźany

K o n f i t u r y
>/, kg. 36 ct., kandyzowane owoce V, kg.
6(J e t  Susz ob:erany 1 kg. 85 ct. Bulion 
1 kg. 5 zł. Powld-ts, 5 kg. franco zł 
Szynki . kg. 85—76 ct. Szynki westfalskie 
1 kg. 1 •40. Gospodarstwo domowe Lai_cz, 

poczta Latacz. 110

WYBORNE WĘDLINY
bulion i ciasta domowe, szynki spos bem
francuskim marynowane, głowizna zwijana 
i Kiełbasa po 85 ct., Polędwic*1 w pęcherzu 
po tł. 1-20, ozory wołowe po 90 et. pasztet 
z dziczyzny po 9 złr. za sztukę; bulion 
przedni I. po 6 zł., II. 4 zł.; wszystkc za 
jeden klgr., poleca Zarząd dworu Putiaty- 
cze, poczta Sądowa Wisznia.

r'^<W  s*are > nc we sprze- 
J ®  daje najtaniej

^  X  Emil Weiner
WIEK 

S alztR órgaase

P rzepyszne w zory d la  osób p ry w a t­
nych g ra t is  1 fran co .

Obllte k s ią ik  z w zoram i jakiob .loią.l 
nie było , dla krawców niefrankowane.

M aterie na obrania.
Peruwien i dosking dla Wielebn Ducho- 
wleństwn, przepisane materje na mun­
dury n. i k. urzędników, także dla we­
teranów, straży' ogniowych, gimnasty­
ków. liberie , suk nut na bilardy i stoliki 
do gry, pokrycia i owozowe, Loden dam­
ski i m ęski, Materje do pranie pledy 
do podróży od 4— >4 złr. itp . CenDe, 
porządne, moent-, czysto wełniane dro­
gie skrawki które się łatwo opłacą, poleca

Joh. Stikarofgky
B e r n o  (Centrale der óster. Tuch-Indu- 
strie. — Wartość składu ‘/j miliona złr.

Zastępstwo Browaru mieszczańskiego w 0-
łomuńcn na Galicję wschodnią i Bukowinę 

i główny skład

piwa ołomunieckiego
jasnego marcowego oraz ciemnego eipor- 

towego (jak bawarskie) znajduje się u

M A B  S A  W I K Ł A
ulica Krakowska 14 i Ormiańska 5.

Tamże jest główny skład znakomitego pi- 
w ołomunieckiego w oryg. butelkach. Przy 
transite wysyłkach na prow incją z piw nie 
za rogatką Gródecką cena tańszą jesŁ o 
b złr. 14 cC na hektolitrze. Telefon nr. 97. 

Założony w roku 1860

Handel wina Maksa Wixla
nlica Krakowska 14 i Ormiańska 5, poleca 
naturalne pod gwaranovą czyste ! znako­
mite w smaku wina austryackie, węgierskie 
i zagraniczne. Specjalność : wyborcę stare 
wina tokajskie i koniak francuski. Wyłą­
czna sprzedaż dla Lwowa „Schrelbera win 
dietetyoznychu dla diabetyków (cierpiących 

nayukrzyeę). ?o'.4

W Y R O B Y  S P E C Y A L N E

PARFUMERYA
&0X  TIOLETTES oe PARMĘ 1

EQ. FINAUDl
■jdio. . . . . . . . . . . . . . . A ux Yiolettes de Farmę
isuicyi dta csastsi A Bi Tioleltes de Parme 
Woda twistora.. i n x  Tioleltes de Parme
Pmmó* Itx  Tioleltes de Parme
olejek. . . . . . . . . . . . . . A n i Tioleltes de Parme
Puder ryżowy. . .  A n i T io le lte s  de Parme
lo iir tty k i A n i Tioleltes de Farmę
37, BonP de Strasboarg, 37

gospadarcre 
po złr z-40, 
mocuo zbudo 
wane, dające 
światło silne 
i czyste, któ 
re po licz­
nych próbaeh 
i pochwałach 

poleca

jako najlepsze 
z istniejących

A N T O N I H A L S K I
handel żelazny

Lwów, plae Maryacki 1. 9.

Przez całą zimą świeże

KALAFIOBY I L U
po 50 ct. kilo,

na kompoty:
Jabłka, Brzoskwinie i Morale złr 1-20 kilo 
Wiśnie (nieobierane) po „ —
Śliwki tureckie (prima)
Jarzynki do zup suszone .
Fasolka zielona susioua „
Groszek rosyjski suszony „ 

poleea handel

St. Markiewicza
w e L w o w ie , w fiynku  1. 42

— •40
240
2—
3*60

7617

Tylko za 4 zł. 
2-rzędowe, za
5 złr. 3-rzęd.,
6 złr. 4-ri.ęd. 

dostarczam
moje sławne 
kunkurencyj- 
ne harmoniki 
do rozciąga­
nia ..B O H E - 
M IA 11. P o ­
siadają one 2 
podwójne mie 
cny jkładają- 
ce się z 11

części , rogi oprawne w najlepszy metal, 
z itwartą przyśrubowaną klawiaturą niklo­
wą itd. Każda harmonika jest czysto na­
strojoną i posiada wspaniały ton organów. 
40 tonowy 2 rej. wielk. 15y.,X33 cui. 4 zł. 
60 „ 3 „ „ : X 34 „ 5 „
80 „  4 „  „  11 '/*X 3iy2 „  0 „
Szkoła do wyuczenia się bezpłatnie, opła­
ta skrzynki z opakowaniem 75 e t ,  z dłu- 
giemi klapami wysadzanemi prawdziwą 
perłową ma;ą o 50 ct. drożej za sztukę 

ilustr. cenniki gratis i franco.

C. A. SckllSter, fabrykant harmonik 
w Graslitz (Czechy).

W ysyłka za zaliczką Ztmiana dozwolona.

Do nabycia we wszystkich handlach 
delikatesów i drogueryach. 7362

Cognac
/ wina. własnego chowu, dostarcza od oaj 
vi •; wsz*-j jakości opłatnie 4 butelki sa 6 t l t  
..bo 2 litry za 8 złr., młody 2 litr* 4 zh 
iO cent. M r n e d / h t  H « r t l ,  wl»»ricU'. 
śbr. zamek Solltech przy Gonobltz w Styryi

r
Sw . Jerzego

Wskazówki
DOBREGO TONU

czy li
Sztuka życia towarzyskiego

NIEZBĘDNY PORADNIE

dla m łodych P an ienek
trzecie wydanie powiększone 

W Y SZ Ł O  Z DRUKU
obejm uje  :

Wskazówki co do własne' osoly 
Zachowanie się wobec drugich 
Robienie znajomości 
Zebrania towarzyskie 
Uroczyste okresy życia 7665
Towarzyskie zabawy 
Zachowanie się przy stole 
Pisanie listów
Jak się stać miłą w towarzystwie, 

to domu i t. p.
C e n a ,  G O  c t .

Po przesłaniu przekazem pocztowym 66 ct. 
uskutecznia przesyłką franco Drukarnia 
nar. W. II nlecklego, Lwów, Kopernika 7

Dom komisowy.
Im port i eksport.

T . F l i p o w i c z
Hamburg, B .  i  Strokhause 31.

Sprzedaż komisowa zboża, nasion 
i innych ziemiopłodów.

P. średniczenie przy zbywaniu kra­
jowych wyrobów przem ysłu; oraz 
nabywaniu zagranicznych płodów 

wyrobów, sztucznych nawozów, 
artykułów spożywczych: kawy, 

ry z a , owoców połudn. itp.)

Leśnictwa Zassów poi Czarci!
o .  p .  Z a s s ó w  7636

rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją:
r

św . Jerzego ze S t. Georgs’s - A potheke 
w e W ied n ia , Y /2, Wimmergasse 38.
Jedyne środki p r  dfciw uporczywym  

katarom , kaszlom , ehrypee, zafiegmfe 
niu. astm ie i t  p., usuwają flegm ę, uśmie­
rzają kaszel i usnwąją elężki oddech, 
duszność najkrótszym czasie. — Cena pa­
kietu proszku piersiowego św. Jerzego 50 
ct., zaś do tego należących ziółek piersio­
wych św. Jerzego 50 ct., pocztą o .0  ot. 
drożej za opakowanie i list przesyłkowy. 
W ysyła się pocztą na] iniej dwa pakiety 
Uprasza się o przesłanie pieniędzy i _>rost 
przekazem pocztowym. Praw dziw e t  ko 
w aptece pod Sw. Jerzym , W ien, Y/2., 
W im mergasse 88, dokąd wszelkie pisemne 
zamówienia adresować należy.

Skład w e L w ow ie w aptece p. Miko* 
la sch a ; w K rakow ie w aptece H ellera  
nlica Grcdzka. 7655

Przestaniesz Pan kaszlać
jeżeli użyjesz sławnych

K a I S E B A
Tbonbonów piersiowych.

N ajlepszy i najtańszy  ś r o ' k prze­
ciw k a s z l o w i ,  c f l r y p c  ,  k a d r o ­

w i  i  z a f l e g m l e a i n .  7322

Prawdziwe w raczkach po 10 i 2° et. 
sprzedają : we Lwowie O. T. Winckler 
i S yn , w Stanisławowie Dr. A. Łeil, 
w Kołomyi E. Stenzel aptekarz, w Ka­
mionce Karol P ilew ski, w Uhnowie 
K. K iłużn iaek i, w Dynowie J,.n Wo- 
d y ń sk i , w Samborze J. Aleksiewicz.

BOLE ŻOŁĄDKA l
Trudne trawienie, k\v.nv, utrata 

apetytu, biedaczko, wyczerpanie sił 
leczą i i i  przez użycie

jaftierajneegn w s.il.ie nic/.lięiiiiu 
(!<» Ii'.i'.vicni"r 1 jenienia :

CHINĘ, KOKĘ, PEPSIIJĘ, i 1 P.
Eli.\ir ten przepisw.any powszechnie 

prze/. naPliakoniiiszc "powagi m e ­
dyczne, jest także używany we wszyst­
kich pnryzkiedi szpitalach.'

N u iri/sluiracl: u lr z y m c t  .!/. i!u!c -Jule 
i /(i/ji/.tm;/ Ifiiiorrure.

G o ili]  i. Aptekarz, i K. 49, m e Maubenpe, Paiis 
We L w o w i e .  vr aptekach: pp. K. Mikola^ha, 

Wewiurskiego, Rnckera, Elirbara i Skle* 
pińskiego.

W  K r a k o w i e ,  w  a p te k a c h : p p . I te d jk a ,  
W iszn iew sk ieg o .

Francuska mase
i  4

d o  p o d ł ó g ,

Mase woskowa
4 4

1

Lakier bursztynowy
poleca

W . C Z O P P
L w ów , Ż ó łk ie w s k a  I. 3.

Znakomitą węgierska jesienną

B 15 “ST 3 ^  3Z) J3  ̂ 3 ,
codziennie świeżutkie deseruwę

M A S Ł O ,  7165
W ykrapiany włoski deserowy S tIÓ D  
z kwiatu pomarańczy, poleca haadel

ALBERTA SZKOWRONA
L w ów , p lae M aryack i 7. 

I— IIM IB — I ■■ WllillH11 ■—  lllll I lltl

N ag roda  honorow a
Ministerstwa handlu. Ces. król. i i uprzyw.

Medale i odznaczenia
n a  w szy stk ich  w ystaw ach  

k ra jo w y c h  i zag ra n icz n y c h .

Cena za 1 funt =  50 dkgr.: Jodła 30 et., 
modrzew 60, sosna zwyczajna 1*40, sosna 
czarna 1-60, świerk 75 ct., akacya oleba 
po 30, głóg, jasion i jarząb po 20, In z-za, 
jawor, klon i orzech amerykański po 25 

wiąz i żarnowiec po 40 ct.
Prócz tego pdeca do kultur wiosennych 
lO.UbO.OOO sadzonek leśnych i ‘OO.uOO 
drzew parkowych , Krzewów r roślin pną 

eych w stu różnych gatunkach.

Cennik odwrotną pocztą.

10.000.000
s n d c o m e k  leśnych, drzew parkowych, krzewów i ro­
ślin pnących, tudzież n a s i o n a  drzew krajowych , po­

leca po najniższych cenaclt
L e ś n i c t w o  Z a s s ó w  p o d  C z a r n ą

o. p. Ziissów, stacya kol. i t- leg r. Czarna.
C e n n i k  n a  ż ą d a n i e  o d w r o t n a  p o c z Ł t .

Raflnerya spirytusu, fabryka rumu, likierów, rosolisów i octu
Juliusza Mikolascha Następców isos

J A K Ó B  S P R E C H E R  i  S p ó ł k a
W E  L W O W I E

poleca najlepsze i najczyściejsze wódki polskie mocne, rosolisy przednie , likiery, 
rumy tak krajowe jakoteż i zagraniczne, starą Starkę, Owocówkę, Ratafię, Dere- 
niówkę, Narodówkę, Szczutek, Dziennik, Djabeł, Karpatówkę, Specyalnośoi fabryk itd.

po cenacO najprzystępniejszych.
Czyuiąc zadość wielostrouuym ż rezeniom naszych kón«umentów podaliśmy 

wyroby nasze, ja k :  Kon uszówkę Nr. I i Kminkówkę słodzoną Nr. II. chemicz­
nemu rozbiorowi, a rezultat otrzymany podajemy poniżaj.

Cała butelka Kminkowego rosolisu 70 ct.
„ „ Kontuszówki 60 „Loco Fabryka notujemy :

L a t o t o r p  technologii chemicznej e. I sMj politechnicznej we Lwowie. s.
_  _  ,  Stempel 50 c t .X. Orze ożeni©, l. 32.

Na podstawie wyżej otrzymanyeL reznltatów, szczegół wego poszuKiwania 
„fuzlu" i innych zanieczyszczeń alkoholowych, okazuje się, że wódka z napisem : 
„ K o n tu s z ó w k a  1 “ jest słabo słodzonym wyrobem [alkoholowym, przygotowa­
nym na czysto i d kładnie rektyfikowanym spirytusie, źe nie zawiera w sobie 
żadnych takich składników, któreby wyrób ten w jakiekolwiek podejrzenie dudać 
mogły, lub składników, któreby dla 2drowia szkodliwymi były.

Wj rób ten jest mocnym, rozgrzewającym napojem, czystym i przed innymi 
podobnego rodzaju wyrobami zasługującym na polecenie.

 Lwów, dnia 28. maja 1894.  Prof. Bron. Pawlewski (m. p.)

L. 86. 7634

FU M IG A TEU R  dC S P IO
W  głów nych aptekach. — Skład główny-<w P a ry ż u , 2 0 u lic a  S( L aza re .

m COGNAC
Czuba-Durozier & Comp,

fra n c u sk a  fab ry k a  kon iaku

P P I O M O I M T O  R .
I V  ' W  S z ę d z l e  d o  i i a b y o l t t -  7372

Generalny zastępca: Ruda & Blocbmann , Wien—Budapest.

E Do racyonalnego pielęgnowania ust i zębów Tim

UCAŁYPTUS WOLA DO DST
A ustr.-W ęg . p a te n t. — M ention ho ilo rab le  P a r is  1878. (

Antiseptyczna, usuwająca odór z ust
H i*  f*  M  liT*ybocznclin le k a rz a  śp .
U l  . U .  r  d u b r c i  ^  M ak sy m ilia im  i .  e te .
Skład główny: Wien, I. Bauernmarkt 3.

S k ład  we w szy stk ich  a p te k a c h  , drntrueryac.h i p e rfa -  
ln e ry  a c h . —  T uinżc te ż  do nabyciu

:. I. nprz. Pasta do ust „Pomas'1 Dr fi M. PaOera.

\ . V . Y ń V . * . V  V  v w . “ , v . v « v  v / . v  w * w y
> _  «  T y l k o  p r a w d z i w e  t . *

jeżeli na etykiecie każdego pudelka wy- aB 
_ drukowany jest o r z e ł  i firma A .M o l l .

Molla proszki Seidlickie są niezrównanym środkiem przeciw wszystkim cłio 
a® rotom Żołądka, pochodzącym ze złego trawienia lub skłonności do obstrukcyi. B»

p | T  F a ł s z y w e  w y r o b y  b ę d ą  s ą d o w n i e  ś c i g a n e .  B®
O s i a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u d e lk a  1 z ł r .  w a l u t y  a u s t r .  —®

n

Wódka franciiśka i sól Molfa
**B Tylks prawdziwe, jeżeli każda daszka opatrzona jest marką ochronną A. Molla i zamknięte plombą ołowianą „A. Moll“. ®B  
‘"B Wódka francuska 1 sól M olla jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szczególnie jako środek uśmierzający B
% do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco 

na nipszknły i nerwy. Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów ,

. “  Główny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostewcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. B"
* ■  U p r a s z a  s ię  F .  T . P u b l ic z n o ś c i  w y ra ź n ie  ż ą d ać  p r e p a ra tó w  M O L L A  i te  ty lk o  p rz y j-  « B
■  m o w ać , k tó r e  o p a tr z o n e  s% m a r k ą  o c h r o n n ą  i p o d p is e m . 7549
A SKŁADY WE LW O W IE: J . Beiser apt.; Z. Rucker apt.; 8t. Markiewicz ; Leopold L ity ń sk i; Karol Bałaban. * B

B »  ■ w  m m b  a ■  B B C

% SPÓŁKA WYDAWNICZA POLSKA f  Mowie, R y M , m  
81 l arnowski —  Nasze dzieje w istatnich K

To nowe d r u g i e  w y d a n i e  rozgłośnego dzieła St. Tarnow- 
skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. C z c io n k i  n o w e ,  bardzo 
czytelne, p a p i e r  w e l in o w y r  — 9 0  r y c i r  (w I wydaniu było 31.) 
. ^ p y s z n i e  w y k o n a n y c h .  67 czarno, 23 w różnych kolorach, 

wedle obrazów lub rysunków M atejki, Juliusza K o ssa ka , Wojciecha 
K ossaka, M ichała Stachieuńcza, P io tra  Stachowicza, A . Grottgera 
i  t. d., portrety, widoki gmachów i kościołów, sceny historyczne i t. p.

Drugie t o  w y d a n i e  j e s t  b a r d z o  r o . a ^ e r z o n e  i uzu­
pełnione do ostatniej chwili. — Strona t y p o g r a f i o z n a  i o p r a w a
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnich 10
lat, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę, że w s z y s t k o  w y k o n a n o  
k r a j o w e m i  s i t a m i  i to za c e n ę  wprost b a j e c z n i e  n i s k ą .

..........................................1-50

..........................................1-70
1) za 1 
8) .  1 
8) ,  i

©
i t r .  i

egzemplarz broszurow any itr...................................................
t  kartonowany „ ...........................................................
* opr. w płótpo, wyci A złote i czerwone', herb I ol-

'M  w środku okładki, wykonany w 3 kolorach . 2'50 
1 „ opr sr półskórek francuski lub niemiecki . . . .  :}•—
1 „ opi. w wyborowy szagren, rogi zaokrąglone, brzegi

złocone, herb Polski w 3 k o lo r a c h .....................W—
A a portotyum  należy dołączyć: 25 ct.

Oprś«WJe$> Jest ICO eg z . o d b ity c h  a a  b rysto la , k tó ry c h  cena z -  eg z . b ro sz . 
—. o p ra w . W p łó tn o  ( ja k  N r . 3) z h \  4 .— , w  w y b o ro w y  f ra n c u s k i  a z ag re n  ( ja k  

N r . 5) z łr , 8 .— , w  ce llo lo z ^  z łr . 10«— .
D zieło to jest miłą lekturą zarówno dla młodzieży jak  i ludzi dojrzałyoh, tak 

dla ludu wiejskiego jak i Inteligeaoyl, gdri książka jest w całem znaczeniu skreśloną

Jtopularnie. — B y  wobec tego u ł a t w i ©  t a n i e  n a b y c i e ,  po stano wiliśmy d(a kup u 
ąeyełi w lęktzą liczbę zniżyć oeay w spetdb nastąpująoy:

5 egxcmpUnjr bra«zvrowaayeh «łr. 7.— (u m ia st 7 -50)
10 .  O 13.-
50 p M ń 1

100 > n 100.^
5 e g w m p t a y  tuto, m*rtteyft^torfoiw w tnyofc) 0 ,

S  * » d • ii J .  >  » -fc

100 « * ijw , . » » '  * 1?0.-
Ekspedyctya za poprzęmdhM ‘adnałanlem naleZytośCI fiiD za zaliodL

•  !&3 r* Do nabycia w każdej księgarni. T 6  1 ,

Konkurs.
W ydział powiatowy w Sam borze rozpisuje konkurs ua dwie po­

sady akuszerek okręgowych a to z siedzibą w Sąsiadow ica h i C zer- 
chaw:e.

P łaca roczna wynosi 100 złr. w ypłacalna w rafa li m iesięcznych 
z dołu z kasy Rady pow iatow ej.

Obowiązki akuszerki określone są rozporządzeniem  c. k. N am iest­
n ictw a do §. 17 ustaw y z dnia 2. lutego 1891 Dz. ust. kraj. Nr. 17.

Podania zaopatrzone w m etrykę eh z t u , dowody uzdolnienia, 
św iadectw o m oralności i św iadectwo praktyki należy w nieść do Wy­
działu powiatowego najpóźniej d o  15. m a r c a  1896.

W y d z ia ł  p o w ia to im y  w Samborze dnia 25. stycznia 1S9G.

K S IĘ G A S O J IA
PAWŁA STARZYKA

p r z e d t e m  J . M i l ik o w s k ie g o
i s tn ie ją c a  od r. 1822 we Lwowie

została przeniesioną
% dniem 1. lutego b. r. 7639

w południową stronę Rynku t. j. pod liczbą 14,
n a p rz e c iw  głów nej  b ra m y  w ciodow ej  r a tu s z a ,  tuż przy  s t a c j i  kolei 

e lektrycznej .

Pr/.y tej sposobności zw raca k sięg a rn ia  uw agę m iłośników  lite ­
ra tu ry , iż z powodu przeprow adzen ia  przeróżne a nawet  b.udzo 
cenne dzieła z la t 1600 aż do najnow szych wj ęzykcdS polskim, 
n i-m ieckirn, łacińskim  i greckim , sprzedaje 10 na j ops zych  ceUfi l).

T ■iV'- .V . '

I

Zarząd dóbr Streptów
(lana Payęerta) o. p. Zelechśw wielki

którego p r o d u k t a  o trzy m ały  na wystawie  krajowej r. 1894 dyp lom  li.morowy 
m eda l  z ło ty  i 10 medali sr .  Innych  i bronzowyojf 

ma z wiosną roku bieżąc go na sprzedaż:
I. N a s io n a  zb ó ż  j a r y c h :  1. Groch Yictoria palcami przebrany 

prima 10 z ł . ; 2- groch biały, rychlik drobny 7 z ł . ; 3. wykę czarną 
plenną 7 z ł .; 4. Jęczmień Chevalier biały węgierski 7’50 zł. ; 5. Ję ­
czmień Chevalier Heinego 7 5 0  zł.; 6. owies Heralecki, bardzo wcze­
sny i ciężki 8 z ł.; 7. owies Meteor, wczesny, ciężki, plenny 7 '50 zł.; 
8. Owies Early Teksas 7 ‘50 z ł . : 9. owies sybirski, późny 7 z ł .;
10. owies węgierski (na gorsze gleby) 7 zł.; 11. owies Danebrog
7 zł.; 12. kukurudzę Szeklerską b. wczesną i plenną 10 zł.

Wszystko zs 100 kilo netto, loco Lwów krajowy skład publiczny lub 
loco Zadwórze i Kamionka Strumiłowa przy odbiorze 500 kilo nrjinniej Ziarno 
sortuje się najstaranniej.

II. K a r to f le :  1. Dabery i. Sine, olbrzymy pastewne 2 zł.; 2. Ce­
bulki i Imperatory, 21—22%  skrobii 2 25 z ł . ; 3. Ateny i Kanslery 
22 —23%  skrobii 2 '50 z ł .; nowość Blauauge, wczesne stołowe 4 zł.

Wszystko za 100 k‘lo netto, loco Zadwórzo lub Kamionka Strumiłowa; 
przy odbiorze 500 kg. najmniej.

III. N a s io n a  g ro c h u , f a s o li ,  m a k u , k u k u ru d z y , w różnych 
gatuuKacb ogrodowych, do polecenia czarna szparagowa po 36 ct. za kilo.

IV. M iód z własnej pasieki w patoce, w słoiczkach po 60 ct. za kilo.
V. P r o s ię ta  rasy Yorkshire.
VI. B n c h a jk i , b y c z k i  i  c ie l i  z k i  rasy półkrwi Szwyc w wieku 

od 6 miesięcy do trzech lat w cenie od 30 do 40 ct. za ki. żywej wagi.
VII. O w oce świeże i w konserwie, także b u l io n  (wyroby wła­

sne) za osobnem porozumieniem się.
VIII. Wozy z własnego warsztatu na żelaznych osiach po 40 zł. 

za sztukę.
IX. R u r k i  d re n o w e  5 -centymetrowe a 14 zł. za tysiąc i wy­

borną c e g łę  po 13 zł. za tysiąc loco Streptów lub Zubów Mosty.
X. T y k i  c h m ie lo w e  6 —8 m. długie w cenie 6—8 zł. za kopę 

loco Zubów Mosty lub 8 — 10 zł. za kopę loco Zadwórze.

J&K IH K 1T 01 IC1w  

?
31 poleoa

najprzedniejsze perfom y i w od y  to a le to w e ,
odszczególnione 10 m edalami zasługi i 2ma dyplomami uznania,

mianowicie:
P P A f f i i m r 1 jaśminów , fiołkową, różaną, rezedową, konwaliową 
I  i C i l U U .  I • riang-YIajg, Opopo x, Jockey Ulub, heliotropowa, Esb 

Bouąuet, piżmową, Millefleurs, itp. Flakoniki po 25,40, 75 ot. 1 słr. 1.50 itd. 
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s ie ń k i  wyśmienite. Flakon 2 Ar.
W f n l f l  I w n w f t k a  powszechnie n znana i poszukiwana dla swe- 
"  4rU.< 1 Y V Ył o n .d |  g0 przyjemnego, orzeźwiającego i długo­

trwałego zapachu, do skraplania sukien, chuBtek i rozpylania w salonie. — 
Flakonik mniejszy 80 ot., większy 1 złr. 60 ct.

Woda warszawska
szy 95 ct., większy 1 złr. 80 Ot.

Woda lewandowa
pylania w salonach dla swojego przyjemnego zapzohu. 
Flakon 50, 70, 90 ot., złr. 1.20.

r t ń a ln A  przedni l i  najprzedniejsze. Flakoniki po 
T T U U J U ' UIIPA.1U ct. 15, 20, 85, 40, 50, 80, 1 złr., 1.50.

Nabyć można we LW OW IE w sklepach własnych ul. Koperni­
ka 1. 3, i ulica H alicka róg Boimów. W KRAKOWIE : Sukien­

nice 1. 2 0 ;  w CZERNIOW CACH: Rynek 1. 2;I
O g ł o s z e n i a

do iszyitkich dzienników i  pism fachowych do ksiąg kursowych etc. załatwia 
szybko i pewnie pod najkorzystniejszy i warunkami ekspedycya anonsów 
Rudolfa Mosse; takowa dostarcza kosztorysów, planów do skutecznych i gu­

stownych ogłoszeń, jakoteż taryfy inseratowe bezpłatnie.

R U D O L F  M O S S E
Wiedeń, I„ Scllerstdtte 2,

P r a g a ,  G ra b e n  14.
B erl;n ,  W rocław , D rezn o , F ran k fu rt n. M., H a m b u r g ,  Kolonia, 
L ipsk, M agdeburg, M onachium , N o ry n b erg ia , S tu ttg a r t, Zurych.

Wydawca i odpowiedziało? reduktor Pl at on Kostecki , drukarni i litografii Pillera i Spółki,


